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N 89. Kraków 19 Kwietnia == Niedziela. 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedsisłki i dni poświąteczóć. 


Prenumerata: 

KRAK POCZT państwió. Austryackiem), 
rocznie R, gc fc gamz: 20 amdo s sia n Se enak maa A , 
półroanie . « « « «. « 1» półroozmie « « o s a » 
RB ZEK „dO O EWA tod 
miesięcznie « . © . « © © * s ©) 2 | miesięcznie . « « » + 5 

Numer pojedynczy koeztaje 10 centów. 

! PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ : 


w rynku pod L. $5 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austrynckie. 


Przyjmuję się: 
OGŁOSZENIA, ODEŹWY, UWIADÓMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, a opłatą : 
od wiersza drobnego x jednorazowe umieszczenie 8 centów, xa następne po 6 ótntów 


Do każdego obwiessczemia załączyć należy 80 óeńtów án opłstą stępiowę sa kałdorusowe 
amiessozenie, 


LISTY x pieniędzmi przósyłane być winny frańko do bióra Administrnopi „Ususe”, 
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ście, że w każdym razie na zażądanie jego przy- 
będzie mu z wojskiem na pomoc. Dnia 15 t. m. 
udali się za granicę do Prus do wsi Kościelnej 
Mieraniszki, pułkownik Zygmuatowski i kapitan 
żaudarmeryi Buduchowski z Suwałk uzbrojeni, w 
asystencyi oficera straży granicznej i urzędnikó © 
komory Filipow, gdzie konsystujący tam oddział 
wojska pruskiego oddawał im honory wojskowe, 
następnie 19g0 marca było w Filipowie 3 oficsrów 
praskich, a w daoiu 5 kwietnia około 20 żułnierzy 
praskich z oficerami nzbrojonych chodziło po tem- 
że mieści. W początku 2a% tego miesiąca, pru- 
ski oficer ż kilkunastoma żołnierzami, wezwawszy 
do wspólnej czynności oddział straży granicznej 
tutejszej dopełaił rawisyą wo dworze Grabowo 
u właściciela dóbr p. Piaka, zatem jak dla wojska 
pruskiego tak i moskiewskiego granica krzja nie- 
stanowi żadnej przeszkody, wszelkie komuoikącye 
pomiędzy komorami i przesyłki pieniężze dopeł- 
niają moskale przez Prasy, pomimo więc zapew- 
nienia pruskich rządowych organów, konwencja 
prusko-rosyjska w całej sile istnieje i jest wyko- 
nywaną, uległa ona chorobie febrycznej skutkiem 
zachodniego wiatra, który musiał być dla niej za 
zbyt paz i z obawy, aby choroba ta nie miała 
silniejszych symptomatów, zasłania się od nich tka- 
uing kłamstwa z dyplomatycznych wykrętów, ale 
dla pociechy moskali siły ją nieopuszczają. 


roczna dozxołiła wcześnie rozpocząć, tak że w nie- 
których miejscach już znacznie siejbę posunięto. 
Słychać częste skargi pomiędzy przyjeżdżającemi 
z wachodoich obwodów na niskie ceny i zupełoy 
brak pokupn na zboże, pomimo że oziminy, a mia- 
nowicie pszenica w wielą miejscach mocno ucier- 
piała od słoty i zimna. 

Miałem sposobność temi dniami zwiedzić archi- 
wum miejskie. Uporządkowanie tegoż pod kiero- 
wnietwem p. Wagilewicza postępuje ciągle, chociaż 
praca to żmudna przy takiem zniszczeoiu, na jakie 
przez długie lata archiwum miasta Lwowa było 
narażone, czego ślady większa część dokumentów 
aosi na Bobie, dłago jeszcze, zapewne lat parę po- 
trwać będzie musiała. Odczytanie dokumentów u- 
ległych zepsutiu, a złąd nieraz bardzo nieczytel- 
nych ogromnie wiele wymaga czasn i wielkiej pil- 
ności przy pomocy szkieł powiększających i Środ-. 
ków chemicznych. Odezytane dokumenta odpisują 
się z zachowaniem wszelkich wymagań naukowych 
i z wielkiem znawstwem przygotowują się do o- 
głoszenia drukiem. Doznmentów w ten sposób opi- 
sanych i uporządkowanych według biegu lat jest 
już przeszło 400. Najstarsze sięgają XIII i XIV 
wieku. Wiele zaginęło niepowrotnie, o których Bę 
ślady, że jeszcze przed kilkunastu lsty znajdowały 
się w archiwam. Jaka szkoda, że miasto wcześniej 


że Peleowizną, o 2 wioraty za Pragą, patrol ko- 
zacki napadnięty został w niedzielę (d. 12 kwietnia) 
i wytępiony co do megi. Powstańcy przenieśli się 
zaraz w inną okolicę. Tak więc okolice najbliższe 
Warszawy, ożywione są powstańcami, którzy uni- 
kają znaczniejszych starć — a za pokazaniem się 
wojska, które w większych kolumnach rn:za się, 
znikają pokazując się znowuż po ich odejściu. 
Krakowskiem w okolicach Siewierskich w 
gminie S»lików, zaszedł następujący wypadek. Ze 
strony Prus przechodzą często jelenie, które robią 
szkodę chłopom w zasiewąch. Kilku chłopaków 
wyszło nad granice na swe pola, odpędzić szko- 
dqików. Jeden ż nich, najstarszy żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, miał dubeltówkę. Wojsko pruskie 
zobaczywszy tę gromadkę, przeszło zaraz granice 
i ns nsszem terytoryum poczęło ją ścigać, strze- 
lając do naszych ladzi, chodzących po swoich po- 
lach. Chłopacy uciekali, żołnierze króla pruskiego 
gonili ich ciągle strzelając — dwie kale trafiły o- 
wego żonatego, piersi ma przestrzelone , upadł, a 
żołnierze pruscy, cywilizowani, deptali go jeszcze no- 
gami. Sołtys miejscowy zdał natychmiast wójtowi 
raport o naruszeniu granicy i dokonanej zbrodni 
przez żołnierzy pruskich. Działo się to 10 kwietnia. 

Amnestya nie przeszkodziła rządowi moskiew- 
skiemu zastósgować owego ukazu o konfiskatach 
nie rozeiągnęło nad niem należytej opieki, na Litwie do Kongresówki. P. Enoch napisał już 

Nabożeństwa żałobne za poległych powtarzają |i przygotował ukaz o konfiskacie w kongresowej 

się ciągle. Jutro nabożeństwo za duszę śp. majora | Polsce. 
Englerta, który zginął ped Potokiem w oddziale| Jenerał Berg jest ciągle górą nad Wielopolskiw, 
Czechowskiego. pomimo że z powodu chęci owładnięcia całej 
władzy przez Berga, jest on źle z W. księ- 
ciem. Mówią nawet, ale to pewno nienzńsadniona 
wieść, że Berg ma zajsć Brylowski pałac, s margrabia 
ma przenieść się na mieszkanie do mennicy, lecz 
do tego z pewacścią niedopuści W. książę Kon. 
PNY: który nie labi Berga. Mówią też o dymisyi 
br. Zygmunta Wielopolskiego, którego tutaj, dla 
tego tylko nikt nie wyzwał na pojedynek, za ob- 
razę księcia Napoleona, że wiadomo jest wszyst- 
kiem, iż Zygmnat Wielopolszi z całą rodziną, wy 
jęty został przez Rząd Narodowy z pod prawa. 
Jenerał Korf, który chciał nam domy armatami 
turzyć, wyjeżdża podobno na gubernatora do Mo- 
skwy. Szczęliwa droga. Nie wiemy kto będzie je 
go zastępcą. Zresztą w Warszawie cicho, moskale 
ostrzą baguety i  piggowangyći straszne zich stro- 
ny gwałty i mordy, które tem śmielej popełniać 
będą, że amnestyą zasłonić je będą mogli przed 
gabinetami europejskiemi, 

Rząd Narodewy w Warszawie jest wiolce czyn. 
nym. Prócz odezwy odrzucającej amnestyę, wydał 
odezwę, wktórej mówi o dwóch dyktaturach Mie- 
rosławskiego i Langiewicza upadłych i zapewnia 
naród, że na przyszłość żadnej dyktatury nie do- 
puści i władzy ze swoich rąk nie odda nikomu. 
Odezwa napisana jędrnie i dobrze, robi bardzo 
dobre wrażenie. Rząd Narodowy znajduje najzu- 
pełniejsze uznanie i jest coraz silniejszym. Prócz 
nie wielkiej liczby zdecydowanych stronników Mo- 
skwy i prócz kilku iatrygantów, cały naród uzna- 
je Rząd Narodowy istniejący, popiera go i słacha 
w zjednoczeniu. 

apitaliści zagraniczni, jak słychać, proponowali 
mu pożyczkę, której nie przyjął teraz, mając je- 
szcze dosyć resursów w kraju. 


niej przez swe organa. Pewni jesteśmy, iż 
w chwili stanowczej cała prasa liberalna 
zawoła jednym chórem: „broń sprawy pol- 
skiej, bo to sprawa naszej wolności“. Dla 
nas przynajmniej chwila ta będzie kamie- 
niem probierczym prawdziwego lub fałszy- 
wego liberalizmu. 

Lecz załatwienie kwestyi polskiej zape- 
wnia ustalenie się wolności nie tylko we 
Francyi, lecz w całej Europie, szczególniej 
zaś tam, gdzie życie konstytucyjne przez 
pierwsze przechodżąc, próby na rozliczne 
narażone bywa niebezpieczeństwa, a to już 
dla tego san:ego, iż ono sprowadzając Fran- 
cyę na drogę wyrabiania w sobie wolnych 
instytucyj, pozwoli także i innym państwom 
oddać się wyłącznie temu zadaniu. Nastę- 
pnie, Polska zapewniona w swym bycie, sta- 
nie się niezaprzeczenie potężnym czynni- 
kiem wolności w Europie, a każde sąsiednie 
państwo konstytucyjne będzie nietylko jej 
politycznym sprzymierzeńcem lecz zarazem 
najsympatyczniejszym przyjacielem ; kiedy 
przeciwnie, ścieśnianie swobód konstytucyj- 
nych u sąsiadów uważaćby musiała Polska 
zą niebezpieczny dla siebie objaw. 

Nareszcie rozwiązanie sprawy polskiej jest 
także jedynym środkiem dla Rosyi uzyska- 
nia prawdziwych swobód, a pod tym wzglę- 
dem odsyłamy do pięknego listu p. Herce- 
na umieszczonego w dzisiejszym numerze 
naszego dziennika. 

Tak więc Polska upominając się o swą 
wolność, upomina się zarazem 0 wolność 
innych, i ona jedna rozwiązuje owo zada- 
nie: czy przez wolność do. narodowości, 
czy przez narodowość do wolności dojść 
można? gdyż będąc najżywszym wyrazem 
pierwszej, zapewnia zarazem drugą. Wielką 
ma niezaprzeczenie przyszłość sprawa, z za- 
łatwieniem której związane są losy wolno- 
ści w Europie. 


Kraków 18 kwietnia. 


Wszystkie bez wyjątku dzienniki liberal- 
ne w Europie, wszyscy publicyści z liberal- 
nej szkoły gorąco przemawiają za Polską. 
Nie same jednak współczucie powoduje nie- 
mi, lecz także dobrze zrozumiany własny 
interes. Jeżeli bowiem ustalenie owej pra- 
wdziwej wolności, która jest jedynym pu- 
klerzem równie przeciw despotyzmowi jak 
przeciw anarchii pociąga za sobą w loi- 
cznem następstwie zwycięstwo zasady naro- 
dowości w całym świecie, to przeciwnie 
załatwienie kwestyi polskiej może jedynie 
i wyłącznie zapewnić regularne rozwijanie 
się swobód politycznych w Europie. Twier- 
dzenie to nasze wypływa z uwag umie- 
szczonych w wstępnym artykule z 15 t. m. 
Zaspokojenie należyte wszystkich interesów, 
uniemożebnienie koalicyi, usunięcie przy- 
czyn ciągłych niedowierzań i zawikłań, które 
osiągnąć można tylko zapewnieniem bytu 
Polski, pozwoli mocarstwom przeobrazić 
się z prawdziwie militarnych w prawdziwie 
konstytucyjne, 

Pojęły tę prawdę szczególniej dzienniki 
liberalne francuskie, a gdy mówimy libe- 
ralne, nie myślimy tu o tych organach, któ- 
re pod płaszczykiem wolności pracują na 
rzecz tego lub owego pretendenta, tego lub 
owego obozu, lecz stosujemy ten wyraz 
do tych, które życzą sobie wolności dla 
wolności i przyjmą ją pod każdą dynastyą, 
a więc i pod napoleońską. Poparcie dane 
rządowi francuskiemu w sprawie polskiej 
przez te organa prasy, wydaje się więc nam 
zgodne równie z ich obowiązkiem jak z ich 
interesem. Jeżeli bowiem załatwienie kwe- 
styi polskiej wzmacnia dynastyę napoleoń- 
ską, to jedynie i właśnie dla tej przyczy- 
ny dozwala jej uposażyć Francyę prawdzi- 
wemi swobodami. Dopóki Francya nie bę- 
dzie zabespieczoną na zewnątrz, dopóki 
jej niezdefiniowane żądze wzniecać będą 
nieufność u innych mocarstw, dopóty Ce- 
sarz będzie musiał dzierżyć wyłącznie wła- 
dzę silną ręką i opierać ją na potężnej ar- 
mii i na potężniejszej może jeszcze centra- 
lizacyi. Przeciwnie, jeżeli w załatwieniu 
sprawy polskiej znajdzie zabespieczenie oraz 
zadośćuczynienie owym aspiracyom, wtedy 
nietylko że będzie musiał, lecz z pewnością 
zechce obdarzyć Francyę wolnością, i w ten 
czas dopiero nastąpi owo sławne ukorono- 
wanie dzieła. 

Rozumiemy więc dobrze gorące poparcie 
dane sprawie polskiej przez dziennikarstwo 
liberalne; chce ono zapewnienia bytu Pol- 
ski, bo chce zarazem zwycięztwa wolności 
we Francyi. Lecz poparcie dane rządowi 
w sprawie polskiej przez prasę liberalną 
winno być nieograniczone ; rząd bowiem 
biorąc ją w ręce, wchodzi na drogę prowa- 
dzącą do wspólnego celu. Restrykcye pod 
tym względem wydawałyby się nam mało- 
stkami, o które posądzać nawet nie może- 
my tak rozumnego dziennikarstwa jak fran- | kł 
cuzkie, i dla tego kładziemy tylko na karb 
nawyknień opozycyjnych ów fenomen, któ- 
ry spostrzegliśmy, oziębienia wprawdzie na- 
der nieznacznego organów liberalnych a szcze- 
gólniej Debatów, ile razy rząd zrobi jaki 
krok naprzód lub też odezwie się przychyl- 


Z Augustowskiego 14 kwietnia. 
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Warszawa 15 kwietnia. 


Po ntarczce pod Koałową Radą, obóz nasz po- 
sung się na północ ku Nieman. Ominąwszy Wy. 
soką i Karczową Rudę 7 b. m. stanął pod Lokaj- 
ciami. Moskale, w skutek doniesienia wójta gminy 
Gryszkobudzkićj, 6go zjawili się w Kerczos éj Ru- 
dzie, a 8go ma wieczór byli już w L kajciach. 
Nasi tejże samćj nocy opuścili obóz posuwając się 
20d wieś Szytejki, gdzie 9go o godzinie 10t6; ra- 
no zatrzymali się w lesie na wzgórku między ba- 
guami. Srodkiem tego stanowiska, z rzadko poro- 
słego drzewami, przechodziła droga. Wiara wzięła 
się do usypania szańców. Robota szła leniwo, bo 
nie było rydlów. Na prędce zrobiono kiluansście 
łopat drewnianych. Udało się wszakże usypać głó- 
wne szańce na drodze i w połowie dokończyć dwa 
p-boczne. b 

Tymczasem moskale (3 roty piechoty atrzelców 
carskich i 2 szwadrony straży pogranicznój, razem 
około 700 ludzi) rano opuścili Lokajcie i przy by- 
wszy do folwarku Kretkumpie, wzięli do indaga- 
eyi ałużbę dworską i mielitościwie xsiekli bieda- 
ków rózgami, dopytując się o powstańców. Dzie- 
więciu poniosło straszne biczowanie, jeden z mich 
o mało niewyzionął ducha pod razami. Nie wiele 
mógł się od nich dowiedzieć pułkownik Karpow, 
dowódzca rosyjski, który swój pochód znaczył ba- 
tami i rabunkiem. Oćwiczywszy niewinnych ludzi, 
nieladzki Karpow ruszył na miejsce, gdzie noco- 
wał nasz obóz, tu obiwsży jeszcze po drodze soł- 
tysa i jednego chałupnika, spotksł się z naszymi 
posteronkami. 

Stojący ma widecie nasz żcłnierz zmierzył do 
galopujących objeszczyków, fazya nio wypaliła, 
bieży więc co tchu i daje zrać braciom o zbliże- 
nin się moskali. Wiara pracująca przy okopach 
rzuciła łopaty i z zimną krwią chwyciła za oręż. 
Wszystkich było sta czterdziestu pod bronią: re- 
szta była rozjechała się na Święta i za różneri 
interesami, 

Sześćdziesięcin strzelców stanęło przy okopach, 
a dziesięciu na przesmykach; Biedmdziesięciu ko- 
synierów usadowiło się za strzelcami. Trwał ogień 
z godzinę, nastąpiła pauza: w szeregach moskiew- 
skich widać było jakiś nieporządek. Po kwadran- 
sie wszczął się znowu piekielay ogień. Nasi strzel- 
cy dokazywali cudów waleczności: jeden walczył 
przeciwko dziesięcin! Tylko kosyniery poszli w roz- 
sjpkę. Wszakże jeden między nimi, 16 letni stu- 
dent, Swierczewski, ruszył naprzód, wołając do 
pierzchających: „za mną bracia”! Nie to mie po- 
mogło. Plac bitwy utrzymali tylko strzelcy, zosta- 
wieni bez komendy, bo kapitan ich ciężko ranny 
w nogę, odwieziony opodal, leżał Erwig zb:oczo- 
ny. Walka przeciągła się do ssmego zmroku trwa- 
jąc trzy godziny. Poległych było z naszćj sirony 
dziewięciu ludzi i trzech rannych, Między ostatni- 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 17 kwietnia. 


dzieloy dowódzca. W lutym zginął tam Makary 
szkowski. 


Z Augustowskiego 9 kwietnia. 


Dzienniki praskie sprawie polskiej nieprzychylne, 
czerpiąc swe wiadomości ze źródeł rządowych u- 
trzymują, że konwencya pruskc-rosyjska z dnia 8 
latego r. b. nieistnieje, że tak wojsko pruskie jak 
i rosyjskie icy praskiej nie przekraczają, a na- 
wet fakta j iye w niektórych puaktach Kon- 
gresówki zupełnio zaprzeczyły. Aby uchylić zasło- 
nę grubego fałszn, którym zakryć usiłuje swe dzia- 
łania w obec Earopy rząd praski, powinniśmy o 
każdym wypadku tej cichej interwencyi pruskiej 
podawać szczegóły do wiadomości, do czego sto- 
ując się, donoszę o wypadkach, jakie zaszły wna- 
szych stronach. i 

W pierwszych dniach msrca r. b. oficer pruski 
przybywsay do pogranicznego miasta Filipowa z2 
ułanami w CE uzbrojenia oświadczył dowo- 
dzącemu oddziałtm straży granicznej w tem mie- 


Warty chłopskie stoją ciągle w powiatach nad- 
gran cznych od Żółkwi i Brodów, przez co komn. 
nikacya po drogach nadzwyczajnie ma być ntru 
dniona; na co się uskarzają podróżni. Cierpieć mu- 
szą zapewne i roboty wiosenne w polu. Saczę- 
ściem przynajmniej dla gospodarzy. że pora tego- 


nia słowa, że zamilczy o aż bę tym wypadku. 
Już po amnestyi dlą tem jej 


oficera, powiadając że bardzo odważny; on na to: 
„Odważny? a mnie co potem? ja nie lubię odwagi,“ 
Prawdziwy dach władzy nieograniczonej zdradzał 


być lodem ścięte, nie przecież niema stałego; w 
rzeczywistości wszystko tam zmienne, wątpliwe. 


wy wyrok potępienia wydała opinia świata. Ruina 
Rosyi wyjdzie z tej armii, która absorbowała 


zagadnienia niedzjącego się rozwiązać a będącego 
podstawą Carstwa rosyjskiego : 


= 


Rok 1863. * 


Część Literacko-Artystyczna. 


POLSKA MĘCZENNICA. 
(La Pologne martyr — Russie — Danube p. J. 


Michelet. Paris 4863). y 
(Ciag dale 2 


Armia rosyjska jest prawdziwym Miaotaurem— 
pożera ofiary swoje nawet W najęłębęzym pokoja. 
Zbyt mała ladaość męzka Stosuukowo do kobiet 
w Rosyi, najlepiej tłomaczy jak barbąrzyńskim 
jest system rekrutowania i jak straconym dla spó- 
łeczeństwa bywa człowiek, który TaZ foszedł pod 
karabin. Prawie nigdy niewraca ON do domq — 
po latach dwudziesta kilku, najczęściej DIema wrą. 
cać po eo i do kogo. Jak w Alfierego Saulu, wysłą. 
żony mołdat może powiedzieć: „Tam już wszystko 
„wymarło!* Trafnie uważa p. Michel<t, że w Ro- 
„syi biespotyką się starych, bez nóg lub rąk żoł- 
„n'erzy, podobnie jak w ianych krajach. W Rosyi 
„każdy musi być zdrów, mając doskonałego leka- 
„rza, który zawsze wyleczy, to jest: śmierć.“ Cały 
ten system koszarowego mnichostwa znany nam 
dobrze: ślepe, machinalne posłuszeństwo — bezdu- 
szna bierność — tak daleco że odwaga i męztwo 
stają się rceczą podrzędną, „Nielubię wojny — ma. 
wiał W. książę Konstanty — psuje żołnierza i 
wala mundar.* A gdy mu ktoś polecał jakiegoś 


sig w tem naiwnem wyznaniu. W Rosyi heroizm, 
choćby va korzyść men wzoieca podejrzenie. 
Zły to sposób przypodobania się rządowi, ktoby 
chciał grać rolę bohatera; daleko łatwiejsza dro- 
ga do zaszczytów być wiernym sługą, ograniczo- 
nym, piaszczącym się i nie nierobić bez rozkazu. 

Szkoda że p. Michelet do swego obraza o armii 
rosyjskiej, niedołączył choć kilka rysów z dzisiej- 
szego jej przeobrażenia. Zakonna karność utrzy- 
mywana w niej zawsze, sprawiła, że armia ta pod 
wieln względami mogła stać obok innych wojsk 
europejskich — była to machina fankcyonująca 
dość regularnie w granicach komendy, Od osta- 
tnieh demonstracyj warszawskich i powstania w 
Polsce i Litwie, niema armii; jest tylko banda ra- 
busiów komenderowana rewolwerem. Otóż i „po 
wrót do natury“! Z wielu bardzo przykładów da- 
łoby się waosić, że wyżsi dowódzey obawiając się 
nietylko liberalnych usposobień, ale i ludzkich 
Oczuć w niższej rangi oficerach, ukuali reakcyjny 
spisek między podoficerami i sołdatami, i kazali 
m wypowiadać posłuszeństwo starszym, ilekroć ci 
wstrzymują ich od mordowania bezbronnych lub 
rabunku. Podkopawsty duszę tej armii, to jest kar- 
ność — cóż caryznowi zostanie? 

Rzecz niezawodna, iż pewne systemata przedłu- 
żone i utrzymywane sztucznie nad natoralny za- 
kres ich trwania, przyczyniają się najwięcej do 
upadku; nawet zaradcze środki nic już niepomą- 
gają, bo rzadko przychodzą w porę, bo ryczałto- 


wszystkie siły i żywioły narodu. 
, Mówić o Rosji, a niemówić o Syberyi — byłoby 
jedno co nie o niej niemówić. Poświęcił też pan 


Michelet temu, niewyczerpanej tragiezności przed- 
miotowi, kilkanaście kart; wiele materyała dostar- 
czyła ma nasza literatura nador obfita w podróż: 
z musu, jak Kopcia, Filińskiej, Piotrowskiego i 
tyla innych Odysenssów epoki męczeńskiej. Tra- 
faie i efektownie ustawiony teu obraz, z którym 
Jesteśmy dobrze obzuajomieni, ale który dla za- 
chodu będzie miał cały urok nowości, odkąd prze. 
kocają się ludzie cywilizowani, że w tych opo- 
wieściach niema ani przesady, ani zmyślenia, tyl- 
ko — straszna rzeczywistość. 

P. Michelet wybornie odzywą się na wstępie 
swojej charaterystyki Sybiru. 

»Często rozpowiadano o męczennikach sybir 
skich. Lecz dla czegóż ich odosobniać? Linia gra- 
niczna wydaje mi się całkiem urojoną; z wyjątkiem 
tęższych mrozów, Syberya jest w całej Rosyi, a 
zaczyna się od Wisły. 

„Mówią o skazanych na Sybir; ależ cała Rosya 
jest skazaną. 

„W kraju, gdzie prawo będąc najgrawaniem się 
z pojęć prawnych, nie jest w stanie nikogo s3- 
dzić, wszyscy są skazani i nikt nieskazany. Niema 
ta różnicy między cierpieniem a karą. 

„Ogólna kara nietyle tkwi w złem, ile w zra- 
nienia serca, ile w bólach i trwogach duszy prze- 
czuwającej grożące nieszczęścia. W skośniałym 
tym świecie północnym, gdzię wszystko zdaje się 


Rosya szuka chlaby przed światem że zniosła 
a siebie przed stu laty karę śmierci, a zostawiała 
tylso sybir i knut. — „Kiedy się to stało — mó 
wi Michelet — francuskie filozofy aż płakali z ra- 
dości. Dziś jeszcze, rosyjski pisarz, p. Tołstoj, try 
umfaje z tej reformy. Ssczęśliwa, ludzka Rosyo! 
co jedna umiałaś tylko z wszystkich narodów u- 
szanować żyjące dzieło rąk Boskich, kiedy śmierć 
w bezbożnych kodeksach dzikiego zachodu, dotąd 
rej wodzi! | 

„W Rosyi niezabijają — tylko karzą wygnaniem. 
Zdarza się jednak, że człowiek słabego zdrowia 
wysłany pod biegun, umiera z zinns i nędzy. Cóż 
na to poradzić ? 

„W Rosyi niezabijają — tylko degradają. Zda- 
rza się jednak jak przy niedawnej degradacyi o- 
ficera Pawłowa, kat łamiąc szpadę na jego gło- 
wie, r yeer mocno przycisnął i czaszkę mn 
zgrucho 

„Niezabijają — lecz ćwiczą rózgami. „Nieżałuj 
rózgi na syna* — zdarza się jednak że rózgi za- 
mieniają się w kije. 

„W wyroku skazującym na 7000 pałek, doda- 
ne bywa jak na ironię. jeżeliby skazany przeżył 
karę, pójdzie do kopalń ua resztę życia. baar- 
czaj Śmierć przychodzi po trzech, lnb czterech ty- 
siącach uderzeń. 

„Okropna ta hipokryza przebijająca się w eałem 
ustroju rosyjskiego rządu i państwa, nie jest dzie- 
łem jednego człowieka. Wypływa ona głównie z 


„Rządzić temi samemi prewamt tak narody naj- 
dziksze jak i najwięcej ucywilizowane.* Z tego wycho- 
dząc pnukta uiworzyło się Janusowe państwo u- 
śmiechające się słodką twarzą patrzącą na Za- 
chód, kiedy twarz obrócona ku wschodowi ma wy- 
raz prawdziwej fizionomii moagolskiej. 

„W tem tkwi tsjemnica drapieżności moskier- 
skiej. oz" ten trudny do pogodzenia podcina 
jej nogi. 4 

Autor wiele kart poświęca spiskowj Pestla — 
następnie powsteniu listopadowemu w Polsce, o 
którem powtarza to co powiedział Mochnacki, do- 
kładając swojemi postrzeżeniami, które mają nie- 
dogodność cokolwiek stronniczego zapstrywania 
się. Najlepsze jest 00 mówi o rządach miksła. 
jowskich w Polsce. Z Wszystkiego tylko statuat z 
r. 1832 zostawał dia Polski, ale i to zniszczył sam 
Car. Postanowił Oon z grantu przeobrazić Polskę. 
Dawny podział na województwa, zastąpił czysto 
moskiewskim podziałem na gubernie; monetę pol- 
ską, zastąpił rosyjską; stary kalendarz Jalizński 
wprowadził w miejsce nowego poprawnego. Nako- 
niec usiłował zatrzeć język polski znoszące go w 
administracyj , odpędzsjąc urzędników nieamieją. 
cych po rosyjsku, wprowadzając wykłady řosyjskie 
do wszystkich przedmiotów w szkołach, zabrania- 
jąc Wreszcie dzieciom aby nuieużywały ojczystej 
mowy, 

„Podobne przedsięwzięcie niszczące język ma 
w sobie coś tak ogromnego, tak potworcie dzi- 
kiego, że nawet myśl sama wzdrygą Bię rozbię- 
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mi dowódzea strzelców, powszechnie kochany ka- 
pitan, który po bitwie schronił siędo chaty wie- 
niaka, następnie dla bezpieczeństwa wywieziony 
na noe do lasu, nad ranem został wyśledzony przez 
moskali, którzy zwyczajem barbarzyńców strzelili 
doń powtórnie i zgruchotali mu ramię. Zabrali go 
z sobą do Kowna. Z dziewięciu poległych dwaj 
jeszcze dawali znaki życia. Moskale nad ranem 
przybywszy na plac boju, dobili tych walecznych. 
Jeden prócz rany od kali miał cztery pchnięcia 
w piersi a dragi dwa cięcia w szyję. Na oby- 
dwóch były znaki od kopania nogami. 

Oprawey obdarli poległych, zostawując nagie 
ciała, na które lad prosty z okolic przybyły ze łza- 
mi poglądał. Chłopi znależli na placa boja port- 
monetkę z pieniędzmi, oddali ją miejscowemu bsi 
dzu. Z poległych opłaknjemy Danela i Grabow- 
skiego. Pozostaną oni wzorem, jakim być powi- 
nień żołoierz polski, 

Prócz poległych w bitwie odznaczyli się moz- 
twem wszyscy strzelcy, a głównie: Huzar, dezer- 
ter z wojska rosyjskiego; Sokołowski, stolarz z 
Wilam, wrócony z S;beryi ; Gaube oficer z wojska 
rosyjskiego (prawosławny), który Z ośmiu strzel- 
cami wprawiał w bezczynność całe dwa szwadro- 
ny objeszczyków. O stratach moskali nie dokładne- 
go powiedzieć nie mopę. Że ich musiało paść wie- 
le, to więcój jak pewae, bo strzslano do nich na 
sześćdziesiąt kroków. Powieżli z sobą, na farach 
włościańskich, trzech zabitych i dziesięcin rannych 
i prócz tego mieli czterdziestu zakopać w lesie. 

Na zakończenie niniejszćj korespondencyi nad- 
mienię, że moskale przed chłopami jak najgorzój 
odzywają się o powstańcach. Poległym odbierają me: 
daliki i krzyżyki, a późnićj prawią przed ladem, 
że Krakusi są poganami, bo nie noszą żadnych 
świętych znaków. W oddziale pułk. Karpowa był 
jakiś oficer Pasternaków, umiejący po litewsku, 
który rozprawiał z chłopami w sposób przewyż- 
szający najpodlejszego moskala. 

Oddział nasz po bitwie zebrał się w oznaczonem 
miejscu i posunął się na południe, by się zbliżyć 
do oddziału, który z pod Ostrołęki przybył w Sej- 
neńskie. 

W niedzielę 12 b. m. powstańcy nasi ujęli szpie- 
ga moskiewskiego i powiesili go w lesie. Przęd 
egzekucyą wyznał te słowa: „Mieliście wszyscy 
zginąć, to-niechauj jajeden zginę*: Przedtem został 
powieszony chłop Ambrożewicz, który naprowadsił 
moskuli na okoliczne dwory. Znaleziono przy nim 
e żelazny wydany przez poliecmajstca Kowień 
skiego. 


Wroeław 16 kwietnia. 


4 Nie omyliście się w domyśle, że manifest ca- 
ra moskiewskiego, ogłaszający. amnestyą dla po- 
wstąńców w Koronie i w Litwie oceniony będzić 
przez prasę europejską według istotnej swej wła- 
sności. Błogie czasy durzenia Earopy wszelakim 
pozorem i fałszem przeminęły niepowrotnie dla 
rządu moskiewskiego: „Łatwowierność i czołga- 
nie się nowożytnych państw europejskich, mów: 
Times, były jedynem żródłem rosyjskiego wpływu, 
pod którym polityka zachodu wyrodziła się na tak 
okrutną, że zrównała się prawie z rosyjską, a naj 
oświeceńszą część Niemiec spotkało to smutno 
przeznaczenie, aby dostarczała najgorszych przy- 
kładów czołgania się.“ O manifescie tenże dzien- 
nik wyraża się bardzo stanowczo i trafnie: „Da- 
wniejszy rozkaz cara, aby powstanie polskie było 
w dziesięciu daiach przytłumione, otrzymuje oso- 
bliwie wyjaśnienie przez obietnicę, ułaskawieni: 
wszystkich Polaków, którzy złożą broń, aż do 13 
maja. Nie danoby miesiąca czasu do namysłu, gdy 
by trzydzieści dni wystarczyło do przygniecienia 
ruchu. Możemy ztąd na pewne wnosić, że powsta 
nie musi Łyć dość silae, skoro osądzono za rzecz 
stósowną, wchodzić z niem w układy. Czy warue- 
ki będą przyjęte? Polska ma dosyć doświadcze: 
nia, aby wiedziała, czy amnestyi można zanfąć 
czy obiecuje ocalenie, czy stawia sidła? Jeżeli 
jest tylko ponętą, aby powstańców spowodować do 
złożenia broni, i tylko chwilowo przyjętym wyra 
zem łagodności, aby uniknąć wibięszania się mo- 
carstw zachodnich, amuestya rosyjska będzie tyl- 
ko nową rosyjską zbrodnią. W krótkim czasie po- 
każe się, jaki skutek wywrze na powstanie. Lecz 
i upadek jego mie będzie hańbą dla Polaków, xie 
dy zwycięztwo Rosyi stanie się w oczach świat: 
upokorzeniem i dla niej i dla Prue.“ 

Prasa feodalna głosi, że amnestya jest dziełen: 
p. Bismarka. Jeszcze nie było o niej słychać, kie 
dy taż prasa, odpierając zarzuty czynione Piusow 
przez dzienniki zagraniczne z powodu konwencyj 
kartelowej, twierdziła, że Prasy pierwsze pomiędzy 
mocarstwami europejskiemi radziły Cesarzowi rosyj- 
skiemu, aby dał amuestyę. Teraz dodają, że tej 
właśnie radzie a nie naciskowi mocarstw zacho 
daich przypisać ją należy. Jeżeli tak jest, trzeb: 
przyznać prasie facdalcej, że p. Bismark używ: 
nadzwyczajnego poważania na dworze petersburg- 
skim, i że jest istotnie duszą obecnej polityki ro- 
syjsko pruskiej. Czy jednak z tego powodu pras 


rać potwornie dzikiego, wyrafiaowanego tyrańs 
taa. Język, ta droga mowa matek naszych, 
której- każdy dźwięk każde ełówko przypomia: 
nejsiloiejsze bo najpierwsza wrażenia życia, która 
słyszeliśmy w kolebce, którą wyrażaliśmy uczuciz 
budzącego się serca — ten język dvi najszczęśli- 
wszych, wyrwać z naszych serc, jedno jest — to 
wyrwać doszę. Zdaje mi się że pamięć po 08v: 
bach któreśmy kochali i stracili, najsilniej -prze. 
ctowuje się w brzmieniu: zwykłych słów, silniej 
niź w rysach twarzy, silniej niż w rdchach i je 
stach. Żyjąc przez lat czterdzieści ośm z ojcem: 
moim, mie mi bardziej niezostało po nim w pa 
mięci, jak jego głos... Dreszcz mię przebieg: 
kiedy sobie myślę że mówi do mnie: mój synn!“ 

„Całe serce ezłowieka jest w jego mowie; jes: 
w miej rodzina, miłość, ojczyzna. Co miał który 
wielki naród najlepszego w sobie to włożył w swój 
język, w słowo swoje. Dźwięczvy i jędrhy język 
polski, nawet nierozumiejącemu g0, dzwoni wspź. 
niałym tonem dawnej republiki... Czuć w nim 
męzki głos bohatyrów. .. 

„Mniemam — dodaje Miehelet — że w tym bar 
barzyńskiem potępienia polskiej mowy, Car chciał 
do reszty obrazić, zbsńbić Polskę; ducha jej ze 
smucić, serce zranić i to w miejsca najboleśniej- 


szem,” 
(Dokończenie nastąpi). 
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feodalna nie zawcześnie cieszy się odniesionym 
trynmfem, to bliski czas pokaże. Można już dziś 
ną pewne wróżyć, że p. Bismark tak samo zawie- 
dzie się na skutkach, których się spodziewał po 
dorądzonym przez siebie akcie amnestyi, jak się 


zawiódł na skutkach konwencyi 8 latego. Wealeji m 
niema sią na to, aby wskutku ogłoszenia amnestyi | 


Anglia i Austrya oederwały się od Francyi. Amne- 
stya ogłoszoną została oczywiście zapóźno. Nalo- 
żało ją przyśpieszyć, jeżeli wspólne dyplomatyczne 
działanie mocarstw zachodnich i Austryi miało być 
aparaliżowane, Co się powstania polskiego tyczy, 
to prasa feodalaa zapewne już dziś jest przekona- 
o4, że amnestya go nie uśmierzy ani osłabi, ale 
owszem wzmoże i więcej jeszcze roznieci. 

Nä wczorajszem posiedzenia Izby poselskiej mia- 
ła być odczytana interpelacya Twestena w spra- 
wio szlegwicko bolsztyńskiej. Nie przyszło do tago, 
bo Izba nie ukończyła ciągnących się od part dni 
obrad mad projektem do prawa dla marynarzy. 
Odłożonó iaterpsłacyę do następnego posiedzenia, 
oznaczonego na przyszły piątek. 

Figiel wypłatany Gazecie szląskiej, o którym już 
donieśliście, jest naturalnie bardzo nio miłym dla 
redakcygi wypadkiem. Kreuzzeitung zaledwo go t- 
nikła. Inne dzienniki niemieckie powtórzyły kato- 
wicką wiadomość, przesłano ją nawet telegrafom, 
zawsze jako wiadomość Gazety szląskiej. Dojdzie 
ona zapawns i do dzienników angielskich i fran- 
euskich. Biedna redakcya, zbyt srogo. okupi swoją 
nieostrożność. 


Berlin 15 kwietnia. 


à Rząd i dypłomacya moskiewską wytężsją 
ostatnie Siły, aby uratować resztę żdyskredytowa- 
nej wiary przed opinią europejską. Nie ma innego 
celu manifest cara Aleksandra, ogłaszający amne- 
styę dla powstańców i zapewniający utrzymanie 
rozpoczętych reform w Królestwis, mających mů 


lestwie i w Żabranym kraju nigdy nie wątpił. Ta- 
kowa sekwestracya ruchomego i nieruchomego ma- 
jatku powstańców, lubo ulegalizowana ukazem car- 
skim, to w ape i w skutku niewielką różnica 
od prie okonywanej samowólnie po wsiąch 
steczxąch przez rozpuszczone żołdactwo car- 

się ani amnestyą złudzić, tak się 


i wach 


arodowi w gdzy Seyllą a' Cha- 

rybdą. Kogo zemsta nie osagaie 3 in być pe- 
wien, że go łaska żywcem udusi. W takiej alter- 
natywie walka na Śmierć i Życie przedstawia się 
jako jedyna droga ocalenia. jA: 
Posiedzenia sejmu pruskiego trwać będą przy- 
najmniej do końca przyszłego miesiąca, Najważ- 
niejsze kwestye nie są dotychczas załatwione, a 
chociaż niemasz najmniejszej nadziei, aby mogły 
być załatwione, muszą przecież przejść przez 


sejmu nie zamknie, aby się nie pozbyć wszelkie- 
go powodu do rozwiązania izby poselskiej, gdyby 
mu tego było potrzebz. Do takich kwestyj żywo- 
tnych, tak dla rządu jak dla reprezentacyi kraju, 
należą reorganizacya armii i budżet. Dotychczas 


utatniej godzinie przejść do kompromisu. Tę we- 
wnętrzną uiezgodę, objawiającą się dziś nie tyl- 
ko w obradach izby, lecz już i w teatrach gło” 
śaemi demonstracyąmi przy każdem swobodniej: 
szem głowie, a nawet i na ulicy przylepianiem na 


źnią i rozżarzają stógunki polityki zewnętrznej, 


by artykuł Donau Zig oramnestyi rosyjskiej (zob. 
Czasu N. 87) wyrażał myśli zawarte .w depeszy 
austryackiej do Petersburga wysłanej, jest zupełnie 
bozzasadnym. Dalej odwołuje Gen. Correspondenz 
wiadomość własną z Rzymu otrzymaną o bardzo 
możliwem ustąpienia kardynała Antonellego a za: 
(ód |stąpieniu go przez Kardynała "De Lucca dotych- 
ar- | czasowego nuncynsza w Wiedniu: Wiadomość ta, 

-| powiada Gen. Corresp. nie ma najmniejszej pod- 
stawy. 


ckich dzienników, zamierzać ma rząd austryacki 


rów, w. któr 
dzie polityka gabinetu wiedeńskiego w sprawie pol- 


strony zobowiązania aw polityce swej kierować się 


u. Handl;: Ztg nota: 'austryacka oświadcza wyra- 
wszystkie stopnie obrad, a nim sig to Stanie, rząd E gabinęt austryacki wcale nia myśli mio- 
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“D. 16go b. w. raczył J.C.Mosć wyniesionemu 
Wa godność 'kardynalską patryarsze weneckiemu 


uiema żadnego widoku, aby mogło jeszcze w o.|ski, J.C. Mość poprzedzony swym dworem i: nomi- 


murach różnego rodzaju pisanych plakatów, dra-$; | 
papieskiego błogosławieństwa. Poczem J.C. Mość 


nadać administracyjną autonomię. Csl zupełdie 
chybiony. Manifest zrobił w prasie europejskiej zu- 
pełno fiasko. Ostatnie cztery miesiące zapasów 
Polski z Moskwą zdsrły ostatnią zasłonę z cbłn- 
dnych cywilizacyjnych dążności, któremi się car 
Aleksander sławić kazał przez czas niejaki przed 
łatwowierną Europą. Rosya znajduje się dziś w 
podobnem położeniu względem Europy co Prusy 
względem Niemiec. W obu państwach rozpoczęto 
szumnemi odezwami nową erę politycznych reform. 
Głos publiczny powitał ją znakami najszczerszej 
sympatyj. Zrobiono kilka kroków na drodze isto- 
tnego postępu. Stało się przestworniej i jaśniej. 
Niedługo trwało złudzenie. Reformatorowie przelę- 
kli się pierwszych oznak uwobodniejszego życia. 
Tradycyjny dach absolutyzmu powrócił w sfery 
rządowe. Reakcya zniszczyła publiczne zaufanie. 
Sprzymierzeńcy się eofaęli, przyjaciele rozproszyli. 
Kto dziś w Niemczech liczy na liberalizm rządu 
pruskiego, kto w Europie na reformy w Rosyj i 
w Polses? Wyłączone z koncertu europejskiego 
Rosya i Prusy zmuszone są iść z sobą ręka w rę- 
kę i dzielić wsoólnie dobre i złe losy, które im 
przyszłość gotuje. To też tylko w rządowych sfe- 
rach, pruskich manifest cara Aleksandra znalizł 
należyte uznanie, i uważa się jakby za dzieło i 
tryumf własnej mądrości politycznej. Tak go przy- 
najmniej oceniają organa półurzędowej prasy pr 
skiej. Zostawmy im ten sąd i czekajmy skutków 
tego wielkiego i wspaniałomyślnego aktu, który 
mą przynieść pokój Rosyi, Polsce i Karopie. Zanim 
to nastąpi, jednego przed innemi skutku się lg- 
kamy , to jest, aby powołując się na rzeczoną a- 
mnestyę, rząd pruski nie pośpieszył się z wyda- 
niem wychodźców polskich trzymanych po więzie- 
niach. Niepodobna przypnuścić, aby rząd pruski 
nie przewidywał, że manifest cara Aleksandra nie 
położy końca powstaniu. Wszakże ogłoszenie go 
nastręcza zbyt pożądaną sposobność do uniknienia 
ztrzutu nieladzkości, który esłą prasą europejska 
podciosła przeciwko Prusom z powodu obowiązań 
kartelowych, aby rząd nie miał z niej korzystać. 
Nie traćmy jednak jeszcze nadziei; nie wiele po- 
trzeba będzie czasu, aby się i rząd pruski prže- 
konał, że manifest cara był aktem poronionym, nie 
tylko zs względu ba powstanie, lecz i ze wzglę. 
du na dalsze działanie dyplomacyi europejskiej. ` 
Naród polski doświadczył na sobie zanadto wiele 
łask i obietnie eżrskich tego rodzaju, aby się miał 
dać zładzić tą nową ponętą. Rząd moskiewski 
sam z góry 0 tem pomyślał, aby mu cdjąć to złu 
dzenie. Mamy go nawet w podejrzeniu, że ogis. 
szając manifest, powodowany był myślą, że pp- 
wstańcy z amuestyi korzystać nie kędą, aby na- 
stępnie mógł uporem tym usprawiedliwić postępo 
wanie swoje względem Polski przed Earopą. Czyż 
nie zdradza tych podstępnych i skrytych zamia- 
rów rządu ogłoszony prawie tównocześnie, bo tyl- 
ko kilku dniami wprzód, ukaz carski, nakazujący 
sckmestracyę mająt:0w osób mających jakikól- 
wiok udział w powstaniu? Jest to wcale iany akt 
miłości i łaski carskiej , rzeczywista i stała para- 
fraza wszystkich amnestyj i manifestów moskiew: 
skich, o których prawdziwości żaden Polak w Kró- 


mogą. 


JOKAp. Mość nadał Radolfowi Kurzweil burmi- 


słażonych starań około kościołów, szkół i ubóstwa, 
tudzież około dobra gminy. 


rzedewszystkiem przez 
śbidtucś któreby zdoła- 


kręcać i obracać možna, jak się kon zasadą, a 


nieustawania prawa i odwo 


dnej sgozobności, ab; postąpić sobie z każdym se- 
kwestratorem, który im wpadnie w ręce, według 


a tem samem da ów ukaz rządowy tylko powód 
do wzajemnych okrucieństw, grabieży, spustogze- 
nią i do materyalnego upadku krajn.* l 

Presse dowiaduje Się £ pewnego żródła, ż6 0% 
kólnik, w którym według korespondencyi wiedkń' 
skiej do augsb. Allg: Ztg Rosya zaprzeczyć miała, 
iżby zbroiła się w chęci zaczepiknia, wcale nie 
istnieje, a przynajmniej, że wyWiedniu nie 0 nim 
dotąd nie wiedzię. | 


Niektóre Wiadomości o Prusach bave mipsi 40,000, zyskujemy więć” 127,451 Pola- 
Zachodnich., Regencya kwidzyńska podsła liczbę Polaków" 
-ial obwodu swego ua 251, 
(Dokończenie) 


Wykazy mieszkańców urzędowe wedle narodo- 
wości w Prusach, do niedawnych bardzo czasów 


strzowi miasta Kołomyi i właścicielowi dóbr, krzyż |; 
kawalerski Franciszka Józefa w nagrodę jego ża- |; 


|życzliwie i M PER przyjął, dłaższą a de Liny 


ływsć dó staropolskich ustaw. . Ale włąśnie pizę. 


prawa wojenaego, jako £ wiunym zbrodni najaźdo, 


44.  Czyniło w obu obwo f pewniejszą do' cbliczenia ladności polskiej skalę 
dack, a zatem w cesłych Prusach zachodnich, ra: |6d praktyk biórokratycznych, dostarcza kościół bo 
zem 379,095 Polaków, biorąc za podstawę 1852 t: | ży i ogłoszone w nim słowo, z wielką przyjął wzglę 

W zeszycie trzecito dzieła swego podaje Diete |dnością. Z jego łuski udzielone nam zostały Bu- 


uależą. O ile wiadomo, nie obliczono dotąd Pola 
ków w państ. pruskiem wszędzie w jednym czasie 
i podług jednego systęmu. Ostatnie obliczenia Pó- 
laków regezcyi gdańskiej i kwidzyńskiej, któręj 
rezitata ryczałtowe przesiąkły do publiczności, ną- 
stąpiły vw r. 1852. W obwodzie gdańskim liczone 
mieszkańców wedle trzech kategoryj: 1 tyłso pc 
niemiecku, 2 tylko po polsku, 3 cbiema językami 
mówiących. W regencyi kwidzyńskiej klasyfikowa 
ao wprost Polaków i Niemców. Rezultaty takowych 
po wsiach i miastach. szczegółowych obliczań 8u- 
warycznie wedle powiatów sporządzała każda jro- 
gencya z osobna, przesyłając je następnie do głó- 
wnego bióra statystycznego w Berlinie. j 
I dee regencyi gdańskiej naliczono wów 
czas `): 
a) tylko po polsku mówiących 87,451, 
b) obiemą językami » 63,656. | 
Dieterici przepisocje na chybi trafi z ostatnich 


1) Dieterici rozróżnia, opierając się zapewne na rą- 
portach regencyi gdańskiej, Polaków od Kaszubów, 


riei urzędową tabelę mieszkańców państwa” pru- 
skiego wedle narod'owOŚci, rozróżniając Niemców, 
Słowian i Litwinów, 2 opierając się na obliczeniu 
laduości ż końca 1855r. Znajdujemy tam nastę- 
pujące pomiędzy ianem! zestawienie: 

1) Obwód resz. gdańskiej Niem. 308,445 Słow. 127,451 7) 
2) p „ kwidzyńskiej ` 406,792 ' 251,044 

' suma 715,237 „ 379,095 
; Razom 1,094,932 
Stanowiliby zatem przy końcu roka 1855 Pola 
cy w Prusach zachódtich niewiele więcej, jak je: 
dnę trecią wszystkich mieszkańców. `) 

Liczby te niezadawalniają jaż z tego względu. | 
że ve pocżcie Polak ów przyjgto status quo z 1852 
r. przez eo cały qrzybytek ludności trzyletni zá" 
pisano ma konto Niemców: "Lecz niezadawałniaj: 
ouè i z innych pra yczyn. Niewiadonio bowiem, pó: 
mirąwszy już rosęmaite inne wzgłędy, ta jakiej 
zasadzie klasyfikc iwano Poluków i Niemców -w db- 
wodzie regencyi 'kwidzyńskiej i z jskiej przyczyny 
na mówiących ob iema językami w retencyi gdań 
skiej w liczbie 65,656 przyznano Polakom tylko 


jako do odrębnych plemion szczepu słowiańskiego nd- | 40,000 


leżących. Ponieważ rozróżnienie takowego po prostn 
sensa nie ma, Ópuszczamy martwy ten owoc trada bió- 
rokratycznego zupełnie. 


Autor niniejszeg o artykułu miał »posobność zwró- 


2) Ma się rozumi ieć Polaków. 


Gen. Correspondenz oświadcza, iż domysł, jako. 


Według doniesień. z Wiednia do różnych niemie- 


wkrótce wystósować okólnik do swych ambasado- 
ym obszernie wyłożona i objaśniona bę- 


skiej, że Austrya nia weszła w żadne względem żadnej 


będzie wyłącznie awoim interesem.” Według Börs. 


się w sprawy obcych państw. 


Józefowi Ludwikowi Trevisanato w“ nadwornym 
laraym kościele włożyć uroczyście  biret. kardynal- 


natom udał się w tym celu z swych pokojów, do 
kóśoióta, gdzie zastał już arcybiskupa wiedeńskie- 
söl kardynała Rauschera, a wysłachawszy sumy 
dokonał po' przeczytania papieskiego breve obrzę- 
da; wedłog przyjętego w takim razie zwyczajn. 

astąpiło, Te Deum, a w. końcu udzielał kardynał 


stwo, a następnego dnia rozpoczną się 
aściwe (czynności. >> o~ 1811 TQ , 32 | 
Podobnie wysłano jaż z gabinetu cesarskiego 


i y 
8. 
W jeduym z ostatuich swych numerów podał 


rawdziwą a to z (éj prost czyn 
Mota D prawita osa? 6 j bież i 


sobą splecione, ża bez tych religijnych czynników, 
zaledwieby się ostała kwestya polska. Począwszy 
od pierwszego podziała Polski przyjęła na się Ro- 
sya międzynarodowe zobowiązanie zachowania sta- 
tus quo stózunków religijnych w Polsce. Jest to 
fakt. Ale tego zobowiązania się Rosya nie dotrżymała. 
To i jeszcze więcój nad to jest dowiedzionem, I 
to jest drugi fakt. Na tych faktach, których żadną 
misia zaprzeózjć nie można, szeżególaićj opiera: 
ją mę blisko wiek trwające skargi Polaków pod 
berłem rosyjskiem. Ale przez to steje się kwestyż 
polska sprawą polityczcą ; albowiem gdyby gwat 


Gsnia uwagi $p. Dietericemu na niedokładność tych 


danych statystycznych. Nie upierał się też mąż ten 
światły przy prawdziwości ich, a zdanie nasze, iż 


~- 


maryczne wykazy narodowości polskiej Prus ga- 
choduich wedle powiatów, jak się wyżej. rzekło, 
przez regencyć sporządzone, z uwzględnieniem o- 
sobnem' miast i wai, labo osatnie tylko ryczałtowe 
wziąwszy. ; ' 

'Posiadając zkądinąd także spisy urzędowe la: | 
dności Prus zachodnich wedłe wyznań religijnych 
% 18565 r. z uwzględrieniem każdego miasta i każ- 
dej wsi-z 030bva, nie trudao zaiste zą pomocą zna- 
jomości lokalnej, stwierdzić dokładność cyfr urzę- 
dowych o narodowości polskiej. Siwierdzenia tako- 
wo bytajmniej nie wychodzą na korzyść obliczań 
rządowych. piy une 
>P Dla popatcia zdania naszego: nie możemy sobie 
odmówić przytoczenia przykładów. 

"Wykaz narodowości z końca 1802 r. podaje w | 


mieście Chełmie: Niemców 3672 


Polaków 3461 
guma 7133 
Wykaz mieszkańców wedle religii z r. 1856 liczy 
w temże mieście : katolików 3866 
ewangielików 2933 
menonitów 3 
żydów 504 
l suma 7303 


towne usiłowania nawracań w Polsce popełnione 
były na wyznaweąch Baddhy a nie na katolikach, 
to przecież tem samem nie mniejby naruszonem 
było prawo zostające pod gwarancyą prawa naro- 
dów i europejskićj oświaty. O „religijnej przymia- 
azeze“ nio może zatem być mowy *7 sprawie, która 
już w swój istocie i podstawie jest religijną." 

Wiener Ztg podaje w wieczornem wydanin o 
stanowisku, jakie zajął gabinet wiedeński w kwe- 
styi niemiecko-daqskićj następującą wiadomość: 
„Jak się dowiadujemy, rząd cesarski wychodząc 
ze swego odrębnego stanowiska i nieuprzedzając 
układów 2 Prusami i Związkiem, założył już u 
rządn duńskiego silną protestacyę przeciw jego 
rozporządzeniom z 30go marca tyczącym się 
Księstw*. O tój samćj sprawie niemiecko-duńskićj 
piszą do Presse: „W zagranicznych dziennikach 
napotykamy wiadomości, według którój Prusy zro- 
biły już albo mają dopiero zrobić w Wiednin krok 
pierwszy celem przygotowania wspólnego wystą- 
Jienia przeciw najnowszym duńskim ratentom. 
Jak się dowiadujemy, właśnie rzecz się ma od- 
wtotńie; i mamy ta wszelkie powody do przypu- 
szezenia, że polityką p. Bismarka zamyśla kosztem 
g zaj i Holsztynu zawrzeć, „wierny* pokój 
z Dznią. 

Stanowisko Austryi w sprawie szleswicko-hol- 
sztyńskiej tak określą Gen. Correspondenz: 

„Gabinet austryacki, który w 1851 i 1852 z rzą- 
dem duńskim w pierwszym rzędzie prowadził u- 
słądy, nie mógł zaniechać takiego kroku; tymcza- 
sem nie mylimy się przypuszczając, ż) stało się to 
baz uaraszenia stanowiska, które w późniejszych 
z Kopenhsgą układach zajęła Auetrya ; stanowiska, 
przez tę okoliczność zawarowanego, że układy te 
prowadziły obą niemieckie główne mocarstwa w i- 
mieniu Związku nismieckiego, a mianowicie w pier- 
wszej linii prowadziły je Prusy. Jak więc nie nie 
upoważnia do przypuszczenia, że w dotychcząso- 
wem współnem w tej kwestyi występowania na- 
stąpi jakaś przerwa, tak wynika także, jak to już 
wskazała Wiener Zig, z owego stanowiska Anstryi, 
że gabinet cesarski protestem swym na rzecz z0- 
bowiązań w r. 1852 przez rząd duński przyjętych 
w obec aktu, który z owemi obowiązaniami się nie 
zgadza, nio myśli wcale przesądzać postanowie- 
aiom pruskiego rządo. Owszem wszystko pozwala 
mieć nadzieję, że rząd ów ze swego stanowiska 
zobaczy Się spowodowanym do podobnego kroku. 


Królestwo Polskie. 


W obeć adrasów z urzęda rozpisanych po Rosyi 
przeciw obecnemu powstaniu polskiemu i przeciw 
niety' slności granie Rosyi, to jest przeciw utrzy- 
maniu Polski w rękach Carów, tajny komitet ro- 
syjski stowarzyszenia noszącego nazwę „Ziemia i 
wolność, którego zadaniem jest usamowołnić czło- 
wieka i własność, wydał odezwę cceniającą po- 
wstanie polskie jako jeden ze środków wydobycia 
Roayi z niewoli despotyzmu. Hercen następnie o- 
cenia tę odezwę i swoje zdanie o Polsce wyraża: 

„Ożwał się wreszcie w Rosyi r żywy spół- 
czucia dla sprawy polskiej: wyszedł on z łona li- 
teratnry „podziemnej”, jakoż inaczej być nie może 
w kraju, gdzie więżą publicystów. przeszło pół ro- 
ku za ich opinie, aby potem ich wysłać do cięż- 
kich robót. Głos ten wyszedł od komitetu spółsi 
„Ziemia i wolność”. Proklamacya rozrzucona dnia 
3go marca w Moskwie i Petersburgu, była zreda- 
gowana na korzyść Polski. Antorowie tej prokla- 
macyi podają dłoń Polakom w imienin Młodej Ro- 
syi, odzywają się do żołnierzy i do oficerów. Głoa 
ten był konieczańy; zapowiada on rebabilitacyą Ro- 
syi. Sładzy słowa, jsńczary literatary i dziennika- 
rze polieyjni płatni przez Rosyą w Rosyi i za gra- 
nieą „ wołają: „zdrada!“  Wolao im to, bo mają 
przywilej bankratów, mają przywiloj trak dla rzą- 
du, jak iani słachać podedrzwiami. Z nimi rozpi<- 
rać się nie będziemy. Odzywamy się tylko do tych 
z naszych przyjacicł, którzy może nie zupełnie 
strzącnąwszy pleśń uprzedzeń tradycyjnych, nie 
umieją rozróżnić w sumieniu ojczyzny: od państwa, 
którzy miłość do swego nareda i ochoczość ofiar- 
ng w służeniu mu, biorą za ochoczość do posła- 
Szeństwa Śleprgo każdemu rządowi. My jesteśmy 
za Polską, bo jesteśmy za Rosyą. Jesteśmy po 
stronie Polaków, bo jesteśmy Rosyanami, Pragnie- 
«my niepodległości dla Polski, bo pragoiemy w.l- 
mości dla Rosyi. Jesteśmy z Polakami, bo razem 
(z nimi do jednego oa} przykuto łańcucha. Jeste- 
śmy z nimi, bo mamy silne przekonanie, że eza- 


Powstańcy więc niezawodnie nie zaniedbają ża | polityczne i religijne tój kwestyi tak s3 Ściśle ze |lony pomysł państwa rozległego od Szwęcyi do 


Oceanu Spokojnego, od morza Białego do Chin, 
w żadeą sposób sprzyjać nie może pomyślności 
narodów, które jak galerników Petersburg skuwa 
do siebie. Monarchie uniwersalne Dżengiskanów i 
Tamerlanów odnoszą się do czasów najpierwotniej- 
szych i nsjdzikszych rozwoju ludzkiego, do tych 
epok, gdzie siła i przestrzeń stanowily cały blask 
„państwa. , SĄ 0ue niępodobne, . chyba: w spółka z 


[zupełną niewolą n dołu, z nieograniczoną tyranią 


a Dy Mniejsza o to, czy było. potrzebnem atwo- 
rzenie cesarstwa rosyjskiego, Czy Nie; utworzenie 


jest faktem. Ale faktem jest także, żę czas jego 


Biorąc za podstawę obliczenia narodowcści wy- 
znanie wiary, a tem samem licząc katolików do 
polskiej, a wszelkich innowierców do narodowości 
niemieckiej, zyskaliśmy: Polaków 3866 

a MYTATATY Niemców 3437 

Zdamy miasto Chełmno na wskroś i wiemy nie- 
tylko z własnego doświadczenia, ale i z nst miej- 
seowego proboszcza najdokładniej, że w całem mie- 
ście znajduje 8ię zaledwie kilkadziesiąt dusz ka- 
toliekich niemieckiej narodowości. Odliczywszy 
przeto od liczby katolików, na korzyść niemiecką 
66 dusz, a otrzymujem na 1855 r. Polaków: 3800, 

Niemców 3503. 

Zamiast więc, że wedle wykazów urzędowych 
w r. 1852 było przeszło 200 więcej Niemców, jak 
Polaków, przekonywamy się, że w r. 1855 Pola- 
ków było 300 więcej jak Niemców, różnica 500 
na miasteczko takie, jak Chełmno, dażo znacząca. 

Przejdźmy do intego przykładu: 

Miasto Brodnica ma wedle wykażu rządowego 
z. roku 1852: Polaków 1358 

i Niemców 2575 

suma 3933 

Zapewne z powodu znacznej cholery w r. 1855 
wykazvją listy nrzędowe na rok ten tylko 3836 
mieszkańców, z których katolików 1647 

©” ewangelików 1548 

żydów . 641 

sama 3836 
(Dokończenie nastąpi .) 


~- ON 


CZAS 'z Niedzieli 19 Kwietnia 1863. 8 
zmuszeni oburzenie powszechne, że wymiar, że tak | kujących. Targi kontynentalne orzeźwiają się stale. |bie najgorętsi życzyć mogą i chłopi zaczynają | Kongresówki, mianowicie z powiatów Pleszewskie- 
powiemy, tej doraźnej sprawiedliwości najczęściej się | Płacono w ubiegłym półmiesiącu za pszenicę, Geny naj- się na dobre ruszać w całej okolicy; o ile wia-|go i Krotoszyńskieg". Patrole przytrzymały w Ple- 
kks deol vpra re erann rin pirs ma (<a b Brya = u szt? a e rb ryc domo, jeet ich kilkuset w obozie. Wiadomości te|szewskiem wiele wozów z bronią i amnnicyą i 40 
czy niekiedy nie jes y chęcią wywołania nie- werpii 90— u w Wakefield 8: i <. wali ; L ` 
pokoj, podejrzliwości władz, nienfaości między mie | w Szczecinie 68—70, w (Gdańsku 78, w Kelana potwierdzają się także zkądinąd, a o dobrem u- | ochotników, a Gaz. Szląska donosi z Ostrowa pod 

sposobienin uczynszowanym włościan w ordynacyi|d. 16 b. m., iż w Pleszewskiem wojsko pruskie 


|szkańcami. I tak wczoraj zdarzyło się właśnie, że | 68—72 za 25 szefli gr. (około 12 korcy). Żyta cena h 
zamojskiej dawno już  weidzieliśmy.— Zbyt ważne | napotkało 15 b. m. oddział ochotników, dla przy- 


nrewinne ofiary spotkał zamach ulicznej egzekucyi. Do | aajwyższa: w Amsterdamie 61—62 tal, w Hamburga 
czegóż to doprowadzić może? Oto że ludzie uczciwi | 60—62, w Antwerpii 50—52, w Królewtn obecnie gą te doniesienia, abyśmy potrzebowali dodawać | jęcia których powatsńey z Królestwa przeszli byli 
komentarze. granicę, że przy tej sposobności przyszło do u- 


będą się obawiać ukazać się na ulicy, gdy tymczasem | 38—41, w Gdańsku; 45—46 tal. Cena przewozu do 
i i i i 1 — — rP. . . . . . 
płatni szpiedzy sami będą kierować napaściami. Nię. | Anglii 23%/,—254/,, złp, do Antwerpii 27—938 złp, Tymczasem spostrzegł się rząd ronyjski, iż zo |tarczek, które się i uazajatez ponowić miały, i że 
stał wyprzedzonym przez rząd narodowy, bO jak | 30 jeńców przyprowadzono do Pleszewa, a miasto 


minął, że jedną nogą stoi w grobie. Z Całej du- 

szy mu dopomagamy, aby i drugą tam wstąpił”. 
Tak, jesteśmy przeciw cesarstwa, bO jesteśmy za 
narodem.“ 


Szwoôya. 


Korespondent z Sztokholmu daje w le Pays z d. 
13 b. m. opis uczty wyprawionej w sali giełdowej 
‘tegoż miasta w d. 27 miarca dla księcia Czarto- 
ryskiego, aczty w której blisko 200 osób wzięło 
udział. Kilka mów powiedziano przy tej sposobno: 

ci i wzniesiono toasty dla króla szwedzkiego, dla 
Polski, dla księcia Czartoryskiego, dla Francyi i 
Anglii, jako stróżów prawa europejskiego. Ostatni 
ten toast wyniósł członek Izby włościan. 

Książe dwa Tazy głos zabierał w wyrazach, ki6- 
re zdawały się głębokie wywierać wrażenie na 
obecnych. Mówił on po francuzku, lecz wszystkie 
dzienniki podały po szwedzku jego mowę, która 
brzmi następnie : 

„Panowie! Pierwszy mój krok na ziemię szwedz- 
ką, gdy mnie parowiec wysadził na wasz brzeg 
w lstad, powitany był okrzykiem: miech żyje Pol- 

ska! Było to dla mnie dobrą wróżbą, a gdy o- 
chotnicy wasi uścisnęli mi rękę, nczułem że się 
znajduję w pośród przyjaznego ludu. Odtąd go- 
cinne to przyjęcie ani na chwilę niezmieniło się. 
pałacu króla waszego jsk w skromnej chacie 
wieśniaka, było ono zarówno gorące, szczere i 
dobre. 
nWyrazy pełne życzliwości dla mnie i mojej 
rodziny, które słyszałem, dają mi sposobność wy- 
rażenia w tej chwili wdzięczności mej za przyja- 
cielskie przyjęcie, jakiego doznałem w Szwtcyj. 
„Bądźcie panowie pewni że te dowody symipa- 
ty: znajdą w Polsce najżywszy odgłos i dziękuję 
wam za nie z całego serca w imienin moich współ- 


czyć mogąca, rozpierzchła się za nadejściem wojska. 
Wczoraj przytrzymano na komorze celnej w dworcu 
kolei krakowskiej 50 broni z bagnetami tadzież parę 


bezpieczniejszemi od owych nietylko mniemanych lecz |do Norwegii 29 złp. od winspla. Przy porównaniu 
i prawdziwych szpiegów są manewra obficie rozrzuca: | ceny przewozu, z ceną sprzedaży na odleglejszych tar- : 3 , 
nych rubli rosyjskich, o jakich możnaby niejedno po-|gach, zysk oczywisty dla producenta. Z artykułów | nam donoszą z Warszaw A gotowany projekt| zamknięto. Posener Ztg zaś pisze z Pleszewa o 
gp : 3 | 4 > wy: i p > 
km popa i ... lecz może później powiemy coś soo, chaea, Bi s latwy PR a rir uwłaszczenia włościan właśnie przeszedł przez t8- Pot tpyania 15go miedalego Grabia KUD 
o nich obszerniej. ZOWA 5080 szyny kolei żelaznej. - apit e : wozów Po tadzież 
W tych duiach, jak nam doniesiono z Warszawy, | rojemy się każdego czasu ułatwić natychmiastową sprze- % a fminuattacyjag i rp zr a w wo wielkiógo ią ap rar haen a i 0 
miał do Krakowa przybyć jeden z urzędników kancte-| daż partýi kilkakroćstotysięcznej. Podkładki te płacą ganie; Wedłag tego projekta skarb ma. p acić pa- koni. D bi sapagu pisionów, przy sem; prz 
laryi oberpolicmajstra warszawskiego, Rychter. za sztukę: 10” w kwadrat 8''/,, stóp avg. dłag. po | pierami indemnizacyjnemi ziemię włościańską, war- | oni. ltwie nic sie wie Pi raren Zig, lecz tylko, 
— Obywasteie tutejsi chcąc objawić p. Pope-Hennessy | 6 złp. 18 gr.; 9” w Kwadrat 4 złp., 10” okrągłą |tość zaś tych papierów mają włościanie przez pe |że dado ognia do patrola pruskiego, a patrol od- 
dA i neg (ER ry ore De i Ta rza aa aj aug. dług., 2%, złp. 11” połokrągłe 2 wien ciąg lat skarbowi uiszczać. Jak załatwiono | strzelił mi Ero razy. W okolicy aresztowano 
ety lub zap się na liście wizytowej. P. Hennessy | złp. i PZH : s rę wateli. 
mieszka pod Batasan w domu he. Adah Potockiego. Producenci wełny tracą często, nie bacząc że ku- ve tojekdie a Edo łegulacyi „głóntów. 1, tływał uj , = ub i z 
Jutro w niedzielę dany będzie na jego uczczenie wielki | pujący na centnar, ma prawo 106 fant. pr; najwięcej | 0Ści? nie wiadomo. sat: i Dzienni A prom urgskie z d. 12 b. m., kt sre nas 
obiad, żądać, naddatki 4—5%/, są zbyteczne. Cena targów | Zapewne zechce rząd rosyjski zachować sobie | dzisiaj wieczór doszły, zamieszczają oprócz manifestu 
— W poniedziałek d. 20 kwietnia o godzinie 11ej | wrocławskich i berlińskich na średnią polską i rosyjską |te dwie kuratie jako zarzewia spółecznych nie | znanego względem amuestyi w Królestwie Polskiem 
day iż się deg uc w mw” wi Re- kr Algem ial ‘are gd PME + snask. W każdym razie krok ten będzie zapóźny, |takż; ukaz z tego samego dnia o amuestyi dla 
ormatów Zza duszę Sp. zczęsnego niazdowskiego a ant. pr. W winy ywej wa acg wedle Ą + r Ą e EP j 
poległego pod Grochowiskami. Podczas nabożeństwa gatunku mięsa 15, 18, 11 i 9 tal. Za 100 fant pr. bo uwłaszczenie 1 astąpiło już z mocy dekretu | krajów zabranych, czyli jak mówi ukaz, dla za- 
śpiewana bydzie przez amatorów mszą żałobna kom- | wieprzowicy 14—15 tal. rządu narodow ego, a jak nam z tego samego zró- cbodnich prowineyj cesarstwa. Ukaz ten, który 
pozycyi p. Alojzego Bieńkowskiego, nauczyciela śpiewu.| Wedle ukazu z 26 marca r. b. wołao odtąd lądem |dła donoszą, prawie wszędzie właściciele więksi podamy w przyszłym numerze, mówi, że bunt w 
— Dzisiaj wysłano z Krakowa do Ołomuńca 46 po- |i morzem wprowadzać tak surowy jak rafinowany mie- | nie chcieli przyjmować czynszów 1go kwietnia, | Królestwie ogarnął niextóre okolice gubernij za- 
dear a trzech A i toy oś „rze ro deca ` ops po 27 rs. od puda, a po oświadczając, iż taki odebrali rozkaz od Rządu | chodnich, lecz bandy buntowników zostały roze- 
których sotni PÁI na ddd kd granicy Króle- 3 Płacono na giełdzie naszój. Narodowego Polskiego. Nie mogąc tu wchodzić | gnane, a resztki ich są ścigane po lasach. Mimo 
stwa, a pod Siedlcami gromada przeszło stu ludzi li- za szefel praški.: za korzec warszawski | W rozbiór tej nader ważaej kwestyi ekonomiczno- |tego przywódzcy ich podźegają dobrocią lub grożbą 
wagi holendey. z doliczeniem 95%, agio | Spółecznej rozstrzygającej się z konieczności z wiel- | do dalszój walki. Uczestnicy i pomotnicy powsta- 
Pod Jl. ery: dE «gr. E, e WA złp. er |kim pośpiechem, 'nadmienimy, iż oprócz kapitału | nia oddani zostali w ręce sprawiedliwości, lecz 
„  olem, 125 126 75 ——- 37-37 — za ziemię należeć się będzie właścicielom dzisiej- | car ulitował aię i przebacza wszystkim, którzy nie 


oia i RSS ERA mó pistonów. Skrzynie były deklarowane jako por- żuć czerw. = ii kd ef = = pa -- szym procent cd niego za c:ły czas od chwili, | dopuściwszy się odpowiedzialności pod innym 
„Upływa jnż blisko wiek od rozbioru Polski a| — Onegdsjszej nocy przytrzymał patrol wojskowy | » 122-125 | 51 52} 26 23 26 16 w której przestają pobierać czyasz aż do zwrócenia względem, wrócą do posłuszeństwa do 1 (13) ma- 

jednak pomimo Sybaryi, Kankazu, kauta, więzień, | pod Bronowicami 24 ludzi posądzonych o zamiar prze- | *95m- waj di 105/6 Fag wą „U sz [m tego kapitału. Będzie to coś podobnego do za- |ja. O reformach jest mała wzmianka, to jest, że 

uczucie niepodległości nieosłabło. Terażniejsze po- |prawienia się do Królestwa. W d. 15 t. m. przytrzy- | Owsa 74 T5 zi — 18 14 — —jliezki, którą rząd austryacki wypłacił właścicielom | plany powzięte przez cesarza będą z czasem zrea- 

kolenie zrodzone pod uciskiem lab na obcej ziemi, |mano pod Proszkowicami w Bocheńskiem dwa wozy | Grochu białego — — 48 50 2% 7 % _ 9|galicyjskim przed oddaniem kapitała indemniza- | lizowane. 

zachowało w całej Bile miłość ojczyzny, przemaga- | z ochotnikami, pałasze, rekwizyta wojskowe, bieliznę, | » zielonego — — —46 50—23 6—% 9 cyjnego. Jak się dowiadujemy z listów otrzymanych ze 


n 


jącą wszystko, która nigdy nie wygaśnie póki 
kropla krwi pozostanie do przelania. 

„Wie świat cały ile Polska cierpiała, odpokuto- 
wała ona długiem męczeństwem błędy przodków 
swoich. Trzy razy Polska chciała odzyskać swą 
wolność, trzy razy chciała skruszyć jarzmo barbá- 
rzyńskiego swego ciemiężyciela, trzy razy uległa; 
nietracąc jednak odwagi, nie wątpiąc o prawach 
swej sprawy, nie rozpaczając o przyszłości. A prze- 
cież każda klęska prowadziła sa sobą w następ 
stwie nowe prześladowania, coraz bardziej gniotą- 
ce jarzmo, coraz nieznośniejszą tyranię. Naród n- 
chylał głowę, prosił Boga aby zbliżył chwilę je- 
go wyswobodzenia i cierpiał wytrwale i z rezy- 
gnacyą. 

„ „Lecz na tym świecie wszystko ma swoje gra- 
nice; lud doprowadzony do ostateczności podwo- 
jonem ciemięztwem, raz jeszcze jednomyślnie po- 
wstał, bez ianej broni jak rozpacz, bez innej po- 
mocy jak swe prawa. O gdyby raz jeszcze na- 
dzieje jego były zawiedzione gg to okropnie. 
Nie panowie! to być już nie może. Czasy zmieniły 
się i położenie Europy nie jest już takie jak przed 

laty. 

nW r. 1831 powstanie mniej było pokonanem 
przez armię rosyjską, jak zabitem przez oboję 
tność innych rządów. Niemiano wtedy dla tej bie 
dnej Polski ani słowa zachęty, ani nadziei na 
przyszłość. Odmówiono jej nawet tego moralnego 
a a. 


szarpie, a onegdaj znaczną liczbę koni. W Radzie w|- Ruble à 30%, sgr. ozyli za 100 tal. — 98 rs, 90 kop, 


powiecie Leżojskim położono areszt na wielką liczbę 
obuwia, tudzież wiele siodeł i przyborów na konie. 

— Panna Pastowojtów przybyła 15go do Wiednia, 
odwiedziwszy dnia poprzedniego Langiewicza w Ty- 
sznowicach. 

— D. 14 b. m. odbył się w lesie Łączyńskim nie- 
daleko Rawicza w Poznańskiem pojedynek, w którym 
padł na miejscu Stefan Bobrowski, zapewne teń sam, 
który był podpisany na odózwie Komitetu Centralnego 
ogłaszającej po upadku dyktatury Langiewicza objęcie 
władzy naczelnej nad powstaniem przez Komitet. Dzien- 
niki wymieniają jako przeciwnika jego niejakiego A. G. 
Zapewne polityczne były pobndki tego pojedynka. W 
armii francuskiej w pochodzie jej do Moskwy było 
dwóch wyższych oficórów polskich, którzy od dawna 
żyli z sobą w niezgodzie. Wyzwali się, ale w ten spo- 
sób, że obaj poszli na tyraliery. Jeden z nich zginął, 
drugi został raniony. To był właściwy w takiej chwili 
pojedynek. . ; À ców 

— W przyszłym tygodnia odbywać się będą w sali 
posiedzeń publicznych tutejszego c. k. sądu karnego 
następujące rozprawy ostateczne : 

W poniedziałek 20go Chlebkownej Zofii o kradzież; 
Patysownej Rozalii o dzieciobójstwo; Oleksego Mar- 
cina o kradzież; Maryanny Kuc o kradzież. 

We wtorek 21go: Cichego Józefa o ciężkie obra- 
żenie cielesne; Przewozuiakownej Agaty i Mauricha. 
Mojżesza o kradzież; Czaplińskiego Antoniego o krą- 
dzież. 

We środę 22go: Koszesa Mojżesza o lichwę; Kasia 
Jerzego o przestępstwo przeciw bezpieczeństwu życia. 

— Deutsche Reichsztg (wychodzi w Brunszwiku) 
podaje z Berlina następującą wiadomość, jaka tam o- 
biega w Świecie dyplomatycznym: Książe Montebello 
(pogeł fruncuzki w Petersburgu) przesłał depeszę w 


e . y cyfrach do posła francazkiego w Berlinie bar. Talley- 
dex = troszcząc się o miebezpieczeństwa przy- |raud-Perigord. Pismo to miało czy to sposobem wy- 
BZŁOŚCI. j | krat i a i ; 


à DA y Ki AT » HIOUYBRICHC A a , inni twi r b dro- 
| „Od lat 30 wszystko się zmieniło, w gą przeku a, dostać si pia r: pe "Aa TZ% 
publiczna stała się potęgą, na którą dziś trzeba się tamtąd zaś do posła rosyjskiego, 
oglądać i która sama przez się zachwiała dawne |a ten je przesłał ks. Gorczakowowi. Tyle jest pewnem, 
podstawy polityki. | że obiega ono w odpisach w Berlinie między dworza- 
„Teraz jak w r. 1831 sama armia polska, a tym | pami, wojskowymi i dyplomatami, i ztamtąd przeszło 
razem prawie bez broni, prawie bez amunicyi Od-|jnż do większej publiczności. Ks. Montebello mówi tam 
mosić będzie zwycięstwa, lecz spodziewam się że |g swojem podkopanem zdrowiu, które nie może znieść 
nie postąpi jak w 1831 r. Polska nie żąda | klimatu polskiego powstania; spodziewa on się, że 
dziś równie jak w 1831 r. ani wojny ani armii, |takżę bar. Talleyrand w Berlinie niezadługo zmuszony 
żąda tylko od narodów moralnego poparcia, 1e02 |będzie wydostać sig z nieznośnego klimatu północnego. 
lnego i bez zastrzeżeń. F ; Książę sądzi, że wkrótce powraczjąc z Petersburga do 
„» Ten jest powód panowie! który tak czyni dro-| Paryża znajdzie już kolegę swego opatrzonego w pa- 
gim każdy objaw współczucia, a podwójnie dro- sporta i pochlebia sobie, że będzie miał przyjemność 
gim gdy pochodzi od was. Szwecją i Polskę łą- |spędzić wraz z nim porę kąpielną w Vichy. Tak przy- 
czą nietylko natoralne i wzajemne węzły skłonno: | najmniej rozpowiadają tę rzecz w Berlinie. W fran- 
ści do siebie obu ladów, lecz nadto te same inte- | cnskich kołach dyplomatycznych sj 4 tę sprawkę uwa- 
resa. : ją zain i zupełnie przeczą, aby obej posłowie 
„Te dowody współczacia tak ważne dla Polski, piaia h Ea Pon 
które się objawiają w tym kraju wolaym i szczę-| — Dnia. 17go kwietnia dosięgła najwyższa tempa- 
ej tą którego monarobą postępuje zawsze krok | rątura -+ 99,1najniższa -+-10,2, barometr podnosił 
w krok z swym ludem, te dowody, mówię, wywrą 


z WYWIĄ |się,.o godz, 2ej po poładnia stał na 330,88, o 10ej 
głębokie wrażenie również, ną brzegach Wisły jak | wieczór na 3307,90, o Gej rano „lego kwietnia na 
ćwy. i dt © 


Spełaiaza więc: ten pubar %:6ałego É 831,20; wiatr słaby zmienny, najczęściej „oai cd 
ze wrota b Lego Berca Lpo- | północy powiewający, w ciągu dnia niebo pochmurne 
edzięć mogę, w imieniu wszystkich moich współ. ROZ Ponie waja a Wi LISA y 


s wieczorem zupełnie pogodne, po południa deszcz za- 
piata za pomyślność, wielkość i cześć Szwe- |czynał padać, lecz zaraz przestawał; rano 18go kwie- 


tnia szron, dołem mgła, o godz. Gej temperatura po- 
wietrza tylko 0,3 R. nad zerem. 

— Jutro w niedzieię 19go kwietnia: Ś. Wernera, 
w poniedziałek 20go Agnieszki Policyanki. 
SEEN” 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
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Ńschodu, wieści z Polski doszłe na Kaukaz roz- 
ogniły zapał Czerkiesów tak, iż nie tylko odrzu- 
cili wszelkie propozycye ćzynione im przez Rosyą, 
cheącą się względem nich zabezpieczyć, le już dwu- 
zrotnię zadali moskalom porażki i czynią przygo- 
towania do ogólnej wojay. W miarę jak się ruch 
zbrojny w Polsce rozwija, lady kaukazkie, z tych 
nawet, które już Rosyi podlegają, nabierają wię- 
kszej otuchy, i łatwo mogą stać się bardzo nie- 
bezpiecznemi. Gdy Dagestan powstanie, co może 
już dotąd nastąpiło, trudno będzie Rosyi utrzymać 
się długo na Kankazie. Na całym Wschodzie czu- 
ją potrzebę zjednoczenia wszystkich działań prze- 
ciw Moskwie, ale na niestateczny charakter 
pewnych osób w najwyższych sferach będących 
rachować nic można; dyplomacya zaś nie byłaby 
radą, iżby dó kwestyi polskiej przystąpiły jeszcze 
aa Wschodzie zawikłania, któreby przyśpieszyły 
wojuę. Nad Protem znaczne siły moskiewskie roz- 
stawione w obawie ruchów od południa, które mo- 
głyby dać basło do wystąpienia zbrojnego nie sa- 
mych tylko polskich ochotników. 

Doniesienia ze Stambuła i z Aten otrzymane 
parowcem „Lloyda* w Tryeście, dochodzą do 11go 
b. m. Reprezentanci sześciu mocarstw podpisanych 
ta traktacie paryskim wysłali notę zbiorową do 
Porty względem nadzoru ujść duaajskich. Bar. 
Prokesz d'Osten, internuncyusz austryacki, wyjeż- 
dźa w końcu b. w. na kilka tygodni za urlopem. 
Guberuator Trebizondy Emir pasza został wysłany 
do Stawropola dla powitania W. księcia Michsła 
rosyjskiego, który jedzie na Kaukaz. Sułtan wra- 
cając z Egiptu, ma wstąpić do Smyrny 

Elliot komiszrz angielski w sprawie wyboru kró- 
ia greckiego, opuścił Ateny 11go i nazajutrz przy- 
był do Korfa. Deputacyę zgromadzenia narodowe- 
go greckiego, która udała się do Kopenhagi zza- 
proszeniem księcia Wilhelma, składają wiceadmirał 
Kanaria, były minister Zaimis i porucznik Gripas. 
Zgromadzenie narodowe (które władzę korony za- 
stępuje) zamianowało nowe ministerynw. Do tako- 
wego wchodzą: Korjaku, profssor prawa publicz- 
uego, jako prezes gabinetu; Deljaani, minister 
spraw zsgranicznych; Botsaris, wojoy; Budnris, 
marynarki: PaleologoB, sprawiedliwości; Kuman- 
duros, skarbu; Petmezas, spraw wewnętrznych ; 
Kallifornas, wyznań i oświecenia. Zgromadzenie na- 
rodowe odroczyło się na dwa tygodnie, uchwaliw- 
szy podziękowanie rządowi angielskiemu za przy- 
rzeczenie odstąpienia wysp Jońskich. Elliot odpo- 
wiedział, że nie wątpi, iż rząd jego rychło spełni 
przyrzeczenie swoja w tej mierze. Zgromadzenie 
narodowe odebrało ministrowi wojny prawo mia- 
nowania i awansowania oficerów. W Attyce i oko- . 
ligach uwijają się baudy rozbojnicze. 


Lecz wracając do projektu rządu rosyjskie 
go, zauważyć musimy, iż krok ten od tak dawna 
przez nasz dziennik doradzany a przedsięwzięty 
dopiero teraz, najlepiej dowodzi, iż rząd rosyjski 
porachować już można do rzędu tych, które. stra- 
ciwszy igłę magnesową postępowania, wszystko 
robią — zapóźno. Marg. Wielopolski ze zlecenia 


Berlin 87 kwietnia, Dziś na posiedzeniu Izby 


dsputowanych Twesten interpelował rząd: 1) czy R pe a i 
uważa rozporządzenie dnůskie z d. 30 marca za W. Księcia czy też z własnej inieyatywy chciał 


naruszenie zapewnień danych przez Danię w læ- asunąć od wójtostwa gmin tych wszystkich wła- 
tach 1851 i 1852; 2) żądał, aby rząd zaniechał ścicieli wiejskich, którzy podali się do dymisyi, 
zobowiąznń wówczas uczynionych, a osobliwie, aby |]350 to członków rady stanu i rad „powiatowych. 
odstąpił od traktata londyńskiego regulującego | WYSOtowany projekt w tym względzie musiał być 
następstwo w Danii. Teraz niemożna inaczej ode- | niesiony na posiedzenie Komisyi spraw wewnę- 
przeć duńskie rozporządzenia. Wśród wewnętrzne- | ‘"Z0ych i dopiero z podpisem Dyrektora mógł być 

iaki oii ; 5 f przedstawiony Radzie Administracyjnej. Otóż p. 
Bpi 40 jenia wojną jest niepodobną, sama Keller odmówił równie go wnieść jak na nim swój 
zba byłaby temu przeciwną (Izba przytakuje j AERO 1. 7 ) 
głośno). Bismark na pierwsze zgadza się i oświad- podpis położyć, oświadczając, ib urzędnik który 
Gza, Że rząd umówi się z ionemi państwami Rze- |1a urzęda pełni, może usunąć się od jednego ber 
szy, osobliwie z Anstryą, względem oparcia się stracenia drugiego. Margrabia Wielo; olski rozją- 
Danii. Austrya i Prasy protestowały już oddzielnie. | ("300% tą opozycyą p. Kellera podał go do dymi 
Rząd widzi w tej sprawie obowiązek honorn na- syi, przedstawiając w jego miejsce syna swojego 
rodowego, a gdyby chciał wojnę prowadzić, nie py-|}". Zygmunta Wielopolskiego, lecz W. Książę tej 
taby o to Izby. dragiej propozycyi nie przyjął, sprawa zaś dymi- 

Frankfurt 17go kwietnia. Z/Europe donosi |*Ji P- Kellera poszła do Petersburga. Utrzymują, 
z wiarogodnego źródła: Na radzie ministrów odby. |29 w razie odmownej odpowiedzi margrabia zrobi 
tej w Kopenhadze pod przewodnictwem króla, zło- |* niel kwestyę ministeryalną, Takie są ostatnie 
żono warunki pod jekiómi król przystaje ua przy. wiadomości tyczące się sfer rządowych rosyjskich. 
jęcie tronu greckiego ze strony księcią Wilhelma. |- Tak z odebranych przez nas doniesień jak 2 
Warunki te są: 1) Kiąże Wilhelm i jego następcy | dzienników pruskich widać, iż powstanie wzmzga 
zachowują wyznanie luterskie; 2) Państwa opie- |się i wzrasta w siły, szezególaiej w Kaliskiem i 
kuńcze (Anglia, Francya i Rosya) uzyskają zrze- | w Augustowskiem. Książe Wittgenstein znacz ce 
czenie się Bawaryi; 3) Mocaratwą poręczają istnie- | gromadzi siły w Kole i stsra się na prędca sza- 
nie i trwałość dynastyi Gliicksburgów; 4) Lista | bezpieczyć sypaniem wałów i stawianiem rozmai 
cywilna wynosi 50,000 fuetów szterlingów; 5) Mo-|tych przeszkód oddziałom polskim. Zdaje się na- 
żebnę następstwo księcia Wilhulma na tron duń: | wet, iż wojska negromadzone w Krakowskiem jaż 
ski utrzymanem będzie w swej prawomocności. |ciągną mu na pomoc. Około Warszawy także po- 
Ojciec i matka ka. Wilhelma (książe Chrystyan, do- | wstanie nabiera coraz większćj wagi, a list ze eto- 
mniemany następca tronu dańskiego i żona jego |licy z 15go donosi, iż tego dnia a więc nazajatrz 
Ludwika z domu laudgrafó% heskich) domagają się |po utarczkach pod Babicami i Zaborowem wojsko 
nadto-reorganizącyi wojska greckiego, stałego po-|rosyjskie wraz z czterema armatami wyszło mar 
byta eskadry sugielskiej w porcie pirejskim na o- | szem pospiesznym rogatkami wolskiemi w kierunku 
brong księcia, który dopiero za przyjściem do peł-|tych dwóch miejse, co dowodzi, iż utsrczki niewy- 
noletności w wieku przepisanym przez konstytn. | padły pomyślnie dla Rosyan. 
cyę grecką przybędzie do Grecyi (książe Wilhelm | List wyżej umieszczony z Augustowskiego opi. 
urodził się 24 grudnia 1845). suje potyczkę pod Lokajciami, z drugiego zaś li- 

Darmstadt 17 kwietnia. Izba niższa uchwa-|sta z tegóź województwa widać, iż konweucys 
liła wszystkiemi głosami przeciw 6, wniosek wata- | z 8go lutego w całej pełni wykonywaną jest. Ni- 
wiający Big za amnestyą dla przestępstw polity-|gdy o tem nie wątpiliśmy, a wątpią tylzo ci któ 
cznych. rzy niechcą prawdy wiedzieć, 

Londyn 16 kwietaia. Budżet na r. 1864 mie-| Donoszą do Śchlesische Zig z Ostrowa, iż w ño- 
Šci w sobie te główne cyfry: Projektowane wy-|cy z 14go na 15ty w okolicy Kalisza kozacy na 
datki 67,749,000 funt. ster.; dochody przewidziane padłszy na dwa oddzialy powstańców z znacz. 
11,498,000 fst. Nadwyżka ma być obróconą na |nemi stratami zostali odparci. Liczne oddziały 
zniżenie podatku od dochodów o 2%; zniżenie cła | polskie ukazują się około tego miasta i zdaje się 
od herbaty na 1 szyling; zniesienie niektórych taks | ;ż chcą nań uderzyć. 
stęplowych. Zmniejszenie podatków wyniesie fst.| Wspomnieliśmy wczoraj o propagandzie schy- 
3,348,000; pozostanie zatem jeszeze mała nadwyż. | zmatyckiej w okolicach Miechowa; otóż dodać mo- 
ka kasowa. | żemy, iż w nagrodę za prawosławie żołnierze ro- 
` Londyn 17 kwietnia. Z Nowego Jorku dono-|syjscy obiecywali chłopom darowizny nietylko 
szą 4go, że jenerzł Grant postawił baterye w ta- grantów włościańskich ale także lasów i pastwisk 
kiej pozyeyi, aby dosięgały Vickaburg; rozpocznie dworskich. Jestto nowy sposób załatwiania kwestyi 
on bombardowanie. Gubernator kraju Ohio został włościańskiej; rądzibyśmy wiedzieć czy Rada admi 
aresztowany za wyrokiem sąda przysięgłych z po | nistracyjna została o nim zawiadomioną. 
woda, iż samowolnie wydał rozkaz aresztowania. Komisya spraw wewnętrznych w Warszawie wy- 
Wypuszczono go następnie za kancyą na wolność. | dała z rozkaz Berga okólnik do wszystkich gu- 


_ poparcia p 
„Armia polska mogła wygrywać bitwy, lecz nie 
mogła stworzyć stałego stanu rzeczy bez moralnej 
mocy Europy. A bez tej pomocy cóż znaczyły 

ej zwycięztwa? Lecz gabinety r. 1831 stanowiły 
arbitralnie o losie narodów i były mniej lub wię- 
cej pod wpływem polityki ścisłej i samolubnej, 
która myślała tylko o usunięcia wszelkich kłopo- 


TO pobycie ks, Konstantego. Czartoryskiego 
w Sztokolmie, donoszą dzienniki niemieckie nastę 
pujące Og Dnia 8go b. m. był książę na 
obiedzie u rac Ostgostiaadyi; 9go dał książę 
ua cześć tam a polskiego komitetu świetny 
obiad w hotelu Rydbergą. Ze wszystkich miast 
prowincyonalnych odbieta kujążę adresy, zresztą 
powszechnie doznsje jak najzągzezytniejszego przy- 
jęcia. Na największą NWsgĘ zasluguje przed: - 
stkiem szczególniejsza uprzejmość, którą spotykała 
księcia tak ze strony króla Karolą XIT jąkoteż i 
całej rodziny królewskiej- Nie będzie to przyje- 
muem avi cesarzowi sni gabinetowi petersyurskie- 


Ostatnie depsaze telegraficzne Uzasu. 


Paryż 18 kwietnia. Dzisiejsza La France za- 
mieszeza list ze Sztokholmu z d. 12 b. m., który 
zapewnia, że Szwecya postanowiła zająć się nie- 
bawem re rganizącyą foty i wykonaniem proje- 
ktowanych fortyfikacyj morskich. Port w Carlacrona 
byłby postawiony w takim stanie, iżby mógł po- 
mieścić w sobie nietylko flotę szwedzką, ale i te 
eskadry, któreby inne państwa mogły mieć interes 


inga polskim, który się odbył M o zia 5 00220 dej naj o SP AX 
oo sgrotuddk) © swa Ze” NAUKA CS” > centnar) ` ; jb Londyn 17 kwietnia. Doniesienia z Szaugai bernatorów cywilnych: iż w urzędowych raportach przysłania na wody szwedzkie. 
wało 3000 judzi. Przemawiali na zgromadzenia le:| Słoma. . . « « « +++. p. . „10.75 |79 marca mówią, że żupołaa panuje tam cisza. |przez nich składanych nie mają używać nazwy| Berlin 18 kwietnia. Norddeutsche Allg. Ztg do- 
tor uniwersytetu Das, naczelnik bióra Hartvig praradau Cesaracy ponieśli porażkę Pod Szusiog z braku „band powsteńczych* lecz „band buntowników *; nosi, że amnestyą rogyjska zastosowaną będzie 


dział oblężniczych. Jenerai Tardeff zginął. tudzież ź w przypadku rabunku lub rzezi przez 
żołuierzy spełnionych, a to w wykonaniu prawa i 
karząc buntowników jak należy, niewolao guber- 
natorom cywilnym używać nazwy „czynów barba- 
rzyńskich* mówiąc o wojsku, a wreszcie, iż guber- 
natorowie nie mają się opierać na raportach władz 
cywilnych, lecz tylko na raportach komend woj- 
skowych. 

Ostatoiemi dniami ochotnicy zbrojai lab prowa 
dzacy za sobą broń na wozach w znacznych grc- 
madach przekradali się z W. Ks. Poznzńskiego do | 


hissen, urzędnich Frdlich, adwokat Kidal, kandy. 
dat Fbbel i rektor Steen w siloych i wzniosłych 
wyrazach, a ostatecznie zgodzono się na powzię- 
cie. trzech. i ch na cele 
wpływabie na rząd szwedzko-norwegski, wsparciu 
mę ag 1 wygnanych Polaków i zakupowanie bro 
ni d Polski. b 


Saamme 
Kronika miejscowa i zagraniozna. 


niezawodnie także do powstańców, którzy do Prus 
przeszli, 8 przeto wkrótee wyjdzie nakaz wypu- 
szczemia ich. Dzisiaj skonfiskowano tataj skrzynie 
4 bronią przeznaczone do Polski. Gazeta krzyżową 
dowiaduje się, że do powiatów Pleszewskiego i 
Sredzkiego wysłano posiłki wojskowe. 

TWE W WR W WE AE SS 
Z v 
Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 

o a PROGI a- 


s Dom zleceń Braci Chotomskich i Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kneiph. Langgasse 9. 
z Ty padynie 8 Great College Street Oamden-town 


Wiadomości z Warszawy % l5go b. m, mówią 
o coraż lepszem usposobienia włościan dla po- 
wstania. Godne są pod tym względem doniesie- 
tia tak z Podlaskiego, Łomżyńskiego , Gostyń- 
skiego jak zokolie Warszawy i Lublina, szczegól- 
niej zaś z tej części tego województwa w której 
znajduje się ordynacya Zamoyskich. Z Kaliskiego 
donoszą nam, iż tam ruch ogromny panuje, na- 
pływ do obozów powstańczych większy jak 80 


Królewiec 15 kwietnia. 

Od 1go b. m. mamy piękną pogodę i dnie coraż 
cieplejsze, w nocy lekkie przymrozki. Dowozy z po- 
czątkiem miesiąca obfitsze, jednakże z prowincyi tylko, 
lecz i te pf antiga ? 
E i Export z Ameryki z marca r. b. o 11,278 wiñspli 

ińraków 18 kwietnia. Wspomnieliśmy wczoraj |(4861 korcy ca.) mniejszy aniżeli z marca 62. W An- 
o napadach ulicznych Ra osoby poczytywane za szpie |glii ńie podnoszą Się w nadziei dowozów obfitych w 
gów rosyjskich, ,a już nieraz wypowiedzieć byliśmy |maju i czerwcu, które prawdopodobnie ominą wycze- 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 18 Knietnia. x: 
Banknoty polskie za 100 złr. n. sły. 
Ruble sr. nowe za m, pols. sgio » 
Talary pruskie, sa 150 zir. now. tal. 
ScebTo NOWE + + ees s sh. 
Półimperyały rosyjskie. + + * » 
Napoleondory 20-fr.. + * * * = 
Dukaty holenderskie ważne . . 

„  śsuuryackie - » * » o 
Listy zast. gal. s kup. na m. kon. 
PSH p DA wal. a. 
Obligacye indemn, z kurotami p 
Pożyczka nar. = r. 1854 bog kup. y 
Akcye kolei gal. bes kup. i bes 
dywidendy s wpłatą połną . 4 
Listy sartawne polskie x kup. . zip 
Wiedeń 18 Kwietnia. (telegr.) 
5%, Metaliki. 
50, Pożyczka narodowa. » » e - 
Akcyo banku narodowego wiod. . 
„ banku kredytowego. . « » 


Londyn, 10 fant. rrtorl. . . 
Dukat pojedynczy. . « + « « « * 
R ÓĆ 


Wiedeń 17 Kwietnia, 
Fożyczka skarbowa: 


5%, Metaliki na wal. austr. - * * 

50, Pożyczka narodowa + * * * 

50, Moetaliki na mon. konw: » + 

5%, Oblig. indem. niższćj Austryi . 

BÅ a é węgierskie. . . 

4 254 „ chorw. słow. ban. 

8%. bo „n galicyjskie . . » 

A r A bukowińskie . » 
5% » „  Fiodmiogrodskie. 

5%, Pożyczka nowa woncckś. . . 

Listy zastawne: 

5%, Banku narod. 6 letnie. . « » 
" . 10 letnie. » e » 
s s „ 12 miesięczne. 

losow.w wal. austr. 


4, Tow. krod. gulicyjskie. » - + 
Pożyczki loteryjne: 

Losy poż. skarb. z r. 1859 cale. . 

s EE 1854 na *'/,|] ' 

: 5 zr. 1860 całe. . 

Bilety rentowe Como. e + » * * * 

Losy zakładu kredytowego. - «+ * 

tryostakie na 4//,% * * 


| 

żeglugi par. na Dunaju. . - 
2 Księcia Estorharogo na 40 słr 
5 Księcia Salm „40 s 
„ Księcia Pslffy „40 s 
„ Księcia Clary n 40 s 
„ Hr. St. Gonois w 40 a 
„ Miasta Budy „40a 
„ Ke. Windischgrkts s 20 » 
> Hr. Waldstoin s Me 
. Hr. Ksglowicza c] 10 » 


Akcye 
Akcqo banku narod. Bustr. . . « 
zakład: 


żegłagi 
kolei 


` Galisyjskićj - . . « 

Kursa zagran. (8 miesięczne) 
Amsterdam 100 sł. hol. . 
Augsburg 100 sl. nadr.. . 


46346 67e ę 


Gonaa 100 lirów piem.. . |" 
Hamburg 100 marków . - 8 
Lipsk 100 tal. . e e e » * 
Liworno 100 lirów . + » » 
Londyn 10 funtów . + . » f; 
Paryż 100 franków. » « « 
Waluty: 
Oszarskie korony. » +» » » * » » 


koroży dd... 
. dukaty na Q... 

s % owa 
Złoto al marco. « « + e» =» 
Napoleondory. . + >e e» » » .. 
Buworeny. . « » s 2 © * * * * 
Fryderyki oe ilbh Sa .... 
LRIdOCY : crees arte eT 9:7? 
Buworeny angielskie . e « « » >» 
Imperyały rosyjskie . + + + + » 
robt i oe o 0.0 0 00 0,0 ad 
„ kopony. « «: « « * + e * 
Tslary swiązkowa . ..... 


Praskie bilety kasowe + + » » » 
| Lwów 16 Kwiotnia. 
Dukai holenderski . 


Paz pah 52 Sa 0% 
Listy zast. gal, bos kup. w. sust? . 
Obligi (hem. bos kuponu . LE 
Pożyczka narodowa bes knpozm . . 
Akcya gal xolel żel. Karolu Ludw. 
O 
Warszawa 17 Kwietnia. 
rubli 


.... . © o © 


kupon + s» » e 
Akoya kolei żel. warszawsko-wied. . | 
" » n» Warszaw.-bydgosk. 

l Wrooław 17 Kwietnia, 
Banknoty austr. w mon. nowćj. . 
Polskie bilety bankowe 
„ , Listy zastawne. . e ee 
Poznańskie Listy "=" e, . 
3/a* 
Obligi kolei krak, -asląskićj.. - + 

= Paryż 12 Kwietni». 

Ronta 3°% pó. koca aA A tab 
| Londyu 12 
Konsole 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn 


Kwietnia. 


«.4a.0.APWANR AS A 6 


Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia T. rano; 3. 30 po pr 
ładniu = do Warszawy © 8 tano. = 


ze Lwowa do 
Przychodzą: 


do Krakowa s Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie 
ezór — s Warszawy 65,18 po polu- 
dniu. x s Wrocławia i Warszawy 9 
45 rano; 5. 27 Koda e Się 4 
rzez Bogumin erberg) do 5 
g Lwowa 


27 wisczór — s0 2. 54 po po- 
ładniu; 6. 15 rano = s Wieliczki e 
20 wieczór. 


Przyjechali od 17 do 18 Kwietnia. 


HOTEL SASKI. Ludwik Raczyński, Jan Kocha- 
nowskł, F. Stasiński, L. Jędrzejowicz, Mirya Dą- 
ħske, Adım książe Lubomirski, Lowioki adwokz! 
4 Galicył. B. hr. Potocki, Hr Bniński z Poznania. 
4. Mondelchau z Warszawy. F. Iżycki z Kielo, E 
Maison, Montbel Anger, Corael Leon z Paryż». M. 
Waligórski, Ant. Piechowski, M. Turkułł prezes 
s Warszawy. 

Wyjechali: Br. Ryx, A. Piechowski, A. książe 

fubomirsk', A, Malczowski, T. Szym:ński, W. Za- 
bski, J. Kurowski, A. Spann, F. Qlszewaki, Czo- 
snowski, A. Kobrzyński, W. Fauti, J. Fiapal do 
Galicył. 
HÓTEL POD RÓŻĄ Kaj:tan Cieszkowski w. d., 
Br. Serwatowski w, d., T, Pruszyński w. d. z Ga- 
loyi. Hr. T. Romer z Białej. T, Bieńkowski komis. 
handl. ze Skawiny, A. Masaraki dr. med. z Po- 
znanja, T, Belka lekarz s Warszawy. II. Kings- 
mana z Londynu, 

Wyjechali: J. Długoszewski do Dąbrowy. Ign. 
Skawiński wł. dóbr, J, Kępiński, A. Miroszewsk!, 
MH. Sehlnhof, W. Cieszkowski, Jósef Wojtaszek wł. 
4óbr do Galicyi. J. Lebonhoim do Wiednia, Józef 
Noskowski, A. Dobowska, Jan Sipkowior, K. Cie- 
lński do Królestwa. S. Malhomme aa prywatne m'e- 
szkanie. B*. Jan Lewartowski do Prus. T. Prnszyń- 
ski do Łańcuta, 


(23 5 2) 


ji 


Za duszę Ś. p. , 
Bolesława Ostrowskiego 


MADISŁAWAPINTOWSKIEGO, 


poległych dnia 6 Kwietnia 1863 r. 
w boju pou Szklarami, 
odprawionem będzie 
żałobne Nabożeństwo 
we Wtorek d. 21 bm. o godz. 10 rano 
W KOŚCIELE 00 REFORMATÓW, 
na które Przyjaciół, Krewnych i Rodaków 
zaprasza się. 


F 


W Poniedziałek dnia 20 Kwietnia r. b. 
o godzinie 10 rano, 
odbędzie się 
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW; 


Nabożeństwo żałobne 
za duszę Ś. p. 


Szczęsnego Gniazdowskiego, 


ucznia klasy VIII gimnavyum Nowodworskie- 
go, poległego pod Grochowiskami dnia 18go 
Marca 1863 r. 


(2230) 


Śp. Szczęśny urodzony we wsi Zabawie r. 
1843, krótkie swo Życie przepędził jakoby 
syn, kolega, przyjaciel, prawy Polak, a wro- 
sze e jako ż.łcierz świę'ćj sprawy. Jako syn 
i uczeń nie zapominał ani na chwilę o swy. h 
obowiązkach, jako Polak uważał gloś uci- 
śnionćj Ojczyzny za śnięty i gdy jak Matki 
odbił się o serce młode i szlachetne, opuszcza 
dom rodzicielski i spieszy pod chorągiew na- 
rodową, w tém słodk'em przekonaniu, że do- 
pełnia obowiązków godnego syna Ojczyzny. 
Z calą energią i odwagą młodzieńczą wal;zy 
w sręregach żuazów wojsk narodowych pod 
Miech. wem, Sosnówką, Chrobrzem a nareszcie 
pod Grochowiskami, gdzie zgioął śmiercią wa- 
lecznych. Cześć cieniom d.brego Syna, poczci- 
wego Kolegi i Przyjaciela! Cześć cieniom zoł- 
nierza świętej sprawy. 


RADA OGÓLNA 


TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 


W KRAKOWIE.  [Nr. 109] 


Mając sobie cznajmionem przoz Prowizora Doma 
sbogice, że szanowny Wojciech W nętrzak, piekarz 
ź obywatel, nadesłał w dniu 9 bm. ir. dla ubogich 
pod cpieką Towarzystwa Dobroczynności zostają- 
cych, Bałek różcego gatuaku, w wartości za złp. 
18. -- Rada Ogólaa poczytaje sobie za miły ob.- 
wiązek, szanownemu Dawcy za ten da", w imieniu 
tychża ubogich, wyaurzyć pabliczoe podziękowanie. 

Kraków dnia 13 Kwieta'a 1863. 
Presos: K. lloszowski. 
Sekretarz: J. Glebocki. 


ę Nakładem 
Księgarni i Wydawnictwa dzieł 


Katolickich i naukowych 
w Ińrakowie, 


(2346 + 


| wyszły i są do nabycia we wszystkich Księ- 


garniach następujące nowe dzieła: 


MIESIĄC MAJ, 


poświęcony N. Maryi Pannie, przerobiony 


19; | z włoskiego ku pożytkowi Polaków, przez ks 


Arcybiskupa Hołowińskiego. — Cena egzem- 
plarza 30 centów. 


GROSZOWKA, 

à czyli I gai KONT 

Nauka czytania dla wiejskich dzieci, 

ułożona przez Walerego Wielogł wskiego. 
Cena egzemplarza 15 centów. 


Podróż do Rzymu i Paryża, 
odbyta w roku 1861 przez Feliksa B .runia, 
włościanina wsi Kaszowa; spisana za apo- 
wiadaniem pielgrzyma, przez W. Wielogło 
wskiego. — Wydanie trzecie poprawne, z por- 
tretem pielgrzyma. — Oena cgzempl. 30 cent. 


Święty Izydor Oracz, 
za wzór życia rolnikom podany, przez Wa- 
lerego Wielogłowskiego. Z ryciną kolorowa- 
ną. — Cena egz. 40) cert. — w oprawie 50 c. 


Również nadszedł transport z Belgii Msza- 
łów nowych w 4ce oprawne, po złr. 12, 20 ı 
24 zlr. in folio po złe. 30, 36 i 60. Mszały 
do podróży po złr. 10, — Mszały żałobne px 
po złr. 2 i 4, — Brewiarz.e w dwóch czę- 
sciach w dużej 4ce po złr. 25, — w czterech 
częściach po złr. 40, — w dużćj 12ce w czte- 
rech częściach po złr. 18, — w jednej częśc 
po złr. 9 i 12, — w małej IŻce w jednćj czę- 
sci po złr. 9. — H.rae Diume w dużćj 4ce 
po złr. 7, — w 12e po złr. 4 i 350, — 
w l8ce po zr. 3 i 250. 

Wszyśtkić formaty Mszałów, Brewiarzy i 
Diurnałów, są tak dla Świeckich jak i dla Za- 
konników oprawne w Brukselii i w wyż wy. 
mienianćj księgarni do nabycia, (2345-1-3) 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.* 


CZAS z Niedzieli 


W Drukarni 
Uniwersytetu Jagielońskiego 
wyszedł 
IL. zeszyt "10-arkuszowy 


SŁOWNIKA 


Polsko-Łacińskiego, 
obejmującego przeszło sto arkuszy ści- 
słego druku w większej ósemce. 
Słownik tenże wydawany będzie ze- 
szytami 10-arkuszowemi co dwa mie- 

siące bez przerwy. 

Przedpłata na całe dzieło wynosi 8 
złr. w. a. i zamyka się z końcem Qzer- 
wea 1865 r. 

Pojedynczy zeszyt 10-arkuszowy ko- 
sztuje aż do zupełnego ukończenia dzieła 
1 złr. w. a. (2230 3) 

Przedpłstę przyjmują: Księgarnia 
Friedleina w Krakowie i Autor 

Ks. Antoni Rielikowicz, 


Dyrektor Gimnazyum w Krakowie, 


Plombowanie zębów złotem 
z zareczeniem. 


Jako pocieszający rezultat moich: najno- 
wszych podróży, które odbyłem w intere 
sie sztuki leczenia zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, że uskuteczniam teraz 
plombowanie dziurawych zębów złotem 
podług najnowszćj amerykańskiój sgk O 
z zupełnem zaręczeniem. za trwałość 
i doskonałość plombowania. 

Również wyrabiam tak często w publi- 
cznych pismach zachwalane sztuczne zęby, 
tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo- 
sób znowu dalćj wydoskonalony, na kau- 
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lab płatynie. 

Józef Zygmunt Ujhely, 


Ulica W'ślna w Krakowie. 


Dla miłośników chowu koni. 


W Pawłosiowie ćwierć mili od stacyi kolei 
żelaznej Jarosław, są z wolnej ręki do sprze- 
dania nadliczbowe, rasy angielskiej i arabskiej 
klacze stadne Źrebne i że Źrebiętxmi, również 
roczniaki, dwulatki i trzylatki ogierki 1 kobyłki, 
| P.T. interesowanym okazuje i bliższych wia- 
domości udziela Koniuszy miejscowy, Tatzky. 

(2307-1-2) 


Ba to posiada Obligacyę indemnizacyjną 
Nr. 1,116 na 5,000 złr. mk., której 
kupony znajdują się przy innćj Obligacyi moją 
własnością będącćj, raczy się zgłosić do mme 
w moim domu, przy Plantach na Piasku. 
(2303) Julia Skrzyńska. 


(2164 5-6) 


Abraham s Porte-Voix 
(en Miniature à Paris), 


GŁUCHOTA. 


Nowo odkryty akustyczny instrument dla 
cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze- 
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 

osiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia: 
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo- 
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon- 
wersacyach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za- 
słoguje na powszechną uwagę. 

Cena jednćj pary akustycznego instru- 
mentu ze srebra kosztuje . . . . . 8 

Taki sam pozłącany 
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte- 
ce „pod Słoniem* p. Stockmara 
w Krakowie. (2228. 4-) 


Do zachowania piękności — do przy- 
wrócenia młodości — Mleko liliowe— 
słynny na całym świecie płyn 


Eau de Lys de Lohse, 


flakon oryginalny po-...... 111.8 złr 
POL SUAKODU „>. - 0000000000 1 „50 e. 


Przez królewsko pruską władzę rządową le- 
karską zbadany, przez, wszystkich. lekarzy i le- 
karskie fakultety, jako jedyny niezawodny śro- 
dek piękności wypróbowany i uznany; — po: 
wraca każdej skórze młodocianą świeżosć, na- 
daje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rękom 
śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib- 
kość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę 
jak żaden inny Środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i 0 
ospy pochodzące, chrosty, miedziany kolor 
twarzy, nien .turalny rumieniec, czerwoność no- 
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko- 
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
itp. — Z zaręczeniem za skuteczność. 

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głó- 
wnych Składach angielskich | francuzkich, oraz 
w głównym Składzie u pana J. Bartla 

w KRAKOWIE. 

Berlin w Sierpniu 1863. 


(2163-4-) Lohse. 


PURGATIVES 


PERLES 


W. GUYON 


Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj- 
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej: 
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho- 
wania dyety. (1878-13-) 

Znajdują się w aptece pana Molędziń- 
kiego w Krakowie pod Barankiem. 

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie. 


d AR Hamburgsko - amerykańskie : Towarzy- 


19 Kwietnia 1863, 


| MEn T E a EMG 
I!!Tymczasowe Ogłoszenie!!! 


Podczas jarmarku w Krakowie będzie sprzedawać zamiejscowy Fabrykant 
w Hotelu Drezdeńskim: 
225 sztuk rozmaitych cienkich płócien prawdziwych, 
650 tuzimów bardzo cienkich chustek do nosa płóciennych i fran- 


cuzkich batystowych, 


znaczną ilość Bielizny stołowćj adamaszkowćj i dreliszkowej, 


które pierwotnie do Warszawy przeznaczone były, lecz dla rozruchów 
w IKrólestwie Polskiem tam nie mogły być przesłane i sprzedadzą się ze 


znacznem opuszczeniem 


35°, niżéj własnój ceny 


wyrobu. 


Sprzedaż zacznie się dnia 23% Kwietnia r.b. i trwać bę- 


dzie tylko 8 dni. 


(2250-3) 


[!! Tymczasowe Ogloszenie!!! 


l 


Podczas jarmarku Krakowskiego sprzedawać będzie zamiejscowy Fabrykant: 
2,450 sztuk rozmajtych najcieńszych płócien, 
4,350 tuzinów bardzo cienkich chustek do nosa płócien- 
nych i batystowych franeuzkich, 


znaczną ilość bielizny stołowej adamaszkowej i dreliszkowej, 


które pierwotnie do Petersburga przeznaczone były, lecz dla rozruchów 
w Królestwie Polskiem tam nie mogły być przesłane i sprzedadzą się ze 


znacznem opuszczeniem 


70°, niżej własnej ceny wyrobu. 


Sprzedaż zacznie się dnia Z3go Kwietnia r. b. i trwać 


będzie tylko 4 dni. 


(2261-2) 


Płótna dobre, bez straty, lecz po najniższych cenach fabrycznych, chustki płócienne, 
bieliznę stołową i ręczniki sprzedaje pod gwarancyą dobrego towaru 


F. GUMPLOWICZ, 


przy ulicy Grodzkiej Numer 85. 


drob lasowe | 
Pszczoły. bzie:ossci, sa do 


sprzedania u kameralnego leśniczego Fryde- $ ER 
ryka Schwalbiiz, ostatnia poczta Nie poło- |sza wiadomość w domu „pod Murzynamt, 
mice. Cena od 10 do 12 złr, — (2285-3) |w Krakowie. b (2251-4-6) 


KRYNICA 


Wielki Dom Gościnny pod „Trzema Różami“ 


zaopatrzony w wszelkie wygody (pościel, bielizna, usługa ete ) dla osób 
przybywających, z dniem 15go Maja otwartym zostaje, 


Zamówienia z zapewnieniem przyjmuje Handel Teofila Nei- 
ferta w Krakowie, lub na miejscu w Krynicy. (2240-2-10) 


stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. WEŃ 
Bezpośrednia iegluga perowa pocztowa 
m i zy 


& 


Hamburgiem i Nowym Jorkiem, 


podług okoliczności przytykając do Southampton. — 
Parowy okręt pocztowy „Teuton ia“ kapit. Taube, w Sobotę d.18 Kwietnia 
„Borussia“ » „ Sobotę „ 2 Maja 


z Hardlu kcrzennego są do sprzedania. Bliż- 


2 >` » ; ) 
n M „Bawaria“ » Meier, „ Sobotę „16 Maja 

p ilkcg i „Sa ksonia* „ Trautmann » Sobotę „30 Maja 
a» Ki „Hammonia* „ Schwensen, » Sobotę „13 Czerwca 

ŠE iapa i „Germania“ „ Ehlers, jest dopiero w budowie. 


Ceny przewozu osób: | 
Pierwsza kajuta: Druga kajuta: 


do Nowego Jorku w pruskim kurancie 150 tal. 100 tal. 60 tal. 
do Southampton. . . . « . .. . . funt. szt. 4, f.szt. 2sz, 10, f. szt. 1 sz.5. 
Ekspedycye żaglowych okrętów poczt. do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do Nowego Jorku 15 Kwietnia okrętem pocztowym „Donau,“ kapit. Mayer. 
dto dto 1 Maja dto dto „Elbe“: „ Boll. 
Bliższych szczegółów udziela (1889.15-) 
August Bolten, następca Wm. Millera w Hamburgu. 


Między-pokład 


Fachy, Kasy i Pułki |W Zakładzie gimnastycznym 


na Nowym Swiecie N. 


ówiezenia letnie rospoczęły Się 4 dniem 18 Kwie- 
tnia b. r. w pogodne dnie w ogrodzie—w dżdżyste 
pod nakrycióm. Od tego dnia przyjmoje Zakład 12 
uczniów bospłatnych x Inst, Technioznego, — 24 
z gimnazyam św. Anny — 8 z.gimnazyam niższego 
116z obojga szkół normalnych. Bliższe szczęgóły , 
ul Gołębia Nr. 168, godziennie od 9—10 s rana, 

Dnie owiozoń są: Poniedziałek, Śroła i Sobota 
od godziny 4 do 7 wieczór. (2287-3) 


Ferdynand Tuszyński. 


Wieś LUBLA 


w powiecie Frysztackim, cyrkule Tarnowskim, 
milę odległa od Jasła a */, mili od Frysztaka, 
posiadająca pola ornego morgów 350, łąk mor- 
gów 50, lasu bukowego i brzozowego mor- 
gów 250, Propinacyę czyniącą dochodu złr. 
700, Pałac obszerny i wszystkie budynki go- 
spodarskie w najlepszym stanie — z wolnéj 
ręki do sprzedania. (2300-2) 

Bliższą wiadomość powziąść mcżna w ŁĘKACH 

pod Frysztak em pod literą A. HR. franco, 


KARETA (Brumer) oraz Ankra 
żelazna murowa, do sprzedania. — 
Wiadomość pod Nr. 77 przy ulicy 
Garbarskiej na przedmieściu Piasek.  (2263-.6) 

jedno- piętrowa, 


. . 
$; Kamienica; miejscu bardzo 
lk odpowiedniem na Kleparzu, — jest 
z wolnój ręki pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania lub na zamianę na inną. — 
(0) bliższych warunkach można się dowiedzieć 
u Właściciela pod L. 102 G. V., lub w Domu 
Komisowym w Krakowie. (2297-2-3) 


TEATR POLSKI 


POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PFEIFFR A. 


W Niedzielę dnia 19 Kwietnia 1863. 
Karpatcy Górale. 


Dramat w 3 Aktach, przes Józefa Korzeniowskiego- 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


B 


